
Opłata kwwuw* ■płucona r j m l l r a Cena e g ie ro p l* ™  M fffarieą *1. 0  20 Prenumerata miesięczna wraz w ofr
Bomcm-iH Ó!. pianu ał 2.50.

CENA
ECZEMPLABIA <j|10- KRAKOWSKI CENA

EGZEMPLARZ.; -

KURER WIECZORNY
orgon tleni (p^Mstyfzn^i

^ ^ ^ ^ ^ ^ M i ^ H a m H a B H i M a m ^ u u u B H U ^ ^ a a H H a a m a a a B a B a a ^ ;  ■ m b i  j n a a a n a >  ■ ■

I A dres re d a k c ji  i a d m in is tra c ji :  K rak ó w  u l. M ik o ła jsk a  3. T el. Nr. 1(54-20. R e d ak to r  nacze ln y  i odp o w ied zia ln y  p rz y jm u ją  w ś io d y  i p ią tk i od  godz. 18— 19. S e k re ta rz
re d ak c ji p rz y jm u je  co d zien n ie  od godz. 16— 18 z w y ją tk ie m  n iedz ie l. —  N iezam ów ionych  a r ty k u łó w  n ie  h o n o ru jem y . —  R ed ak to r n acz .: BOGUM iŁ REM BOW SK I I

RoL ii_aLów  cgwarleŁ 28 października 1937 r.

^ m o 4 p / ł R / i r v ,  'mio o  <*z y c i /\
H O  W E R Y  I W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

n ajd ogodn iejsze w arunki t y l k o
I B I S C B E B
K M i-oW , ZWIERZYNIECKA t TELEFON Nr. 138-77.

11 listopad dniem doniosłego aktu politycznego
ŚWTETO 1 1 « 0  LISTOPADA lłU*

[j2j t y m  r o k u  s z c z e g ó l n e
ZAINTERESOWANIE w  SFERVC1 i 
POLITYCZNYCH. GP Ż M i P O S Ii 
DAĆ Z(«(*ł  '  IM IE N N Y  PRZE 
BlEG NIŻ ŚWIĘTA DOTYCHCZA 
nOW i WŁADZE WOJSKOWE PO 
STANOWIŁY, TAK 1IE DOW IADU­
JEMY. ZORGANIZOWAĆ; W  I)N. 11 
LISTOPADA NA WIELKĄ SKALĘ
*  A ń i f e s t a c j  e  s o l i d a r n  o Sc i  
c a ł e g o  m ł o d e g o  p o k o l e n i a
Z ARMIĄ.

w  TYM CELU DO UDZIAŁU W 
UROCZYSTOŚCIACH ZOSTAŁY Za  
PROSZONE WSZYSTKIE ORGANI 
ZACJE .MŁODZIEŻOWE. POCZĄW

SZY OD POLSKICH STOWARZY­
SZEŃ KATOLICKICH, SKONCZYWT 
SZY NA SOCJALISTYCZNYM TU­
RZE I WICIACH.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY, ŻARÓW 
NO STOWARZYSZENIA KATOLIC­
KIE, JAK I TUR I WICI ZGODZIŁY 
SIĘ JUŻ WZIĄĆ UDZIAŁ W DEFI­
LADACH I UROCZYSTOŚCIACH. I 
NICJATYWA CAŁEJ AKCJI POZO 
STAJE WYŁĄCZNIE W RĘKACH 
WOJSKOWYCH Z WYELIMINOWA 
N1EM JAKICHKOLWIEK CZYNNI­
KÓW POLITYCZNYCH. CAŁĄ AK­
CJĄ KIERUJE PŁK. TOMASZE W  
SKI, SPROWADZONY DO WARSZA­
WY  SPECJALNIE W  TYM CELU ZE

Min. Poniatowski w obronie
p .  I I .  e r t l i o m ń i l o ę o

(Telefonem z W arszawy)

Z kół dobrze poinform owanych do­
gadujemy się, iż minister P o n ia ło w  
t i  nie pogodni się z faktem udziele 
ia przez Państwową Radę apółdziel 
^ą dymisji dyrektorowi Związku 
półdzielni Rolniczych Kazimierzowi 
Jerzkowskiemn, wybitnemu ,.napra-

wiaezowi“. W otoczeniu min. Ponia­
towskiego zapowiada się podjęcie w 
najbliższych dniach kontrakcji, mają 
eej na celu przywrócenie p. Kierzkow  
skiego na dawne stanowisko. W  zwią  
zku z tym  m ówi się nawet o rozwią  
zan!u obecnej Rady Spółdzielczej.

Dmowski wyjeżdża na stałe
zc gpnnicę?

Rozeszła się w kotach politycznych  
wiadomość, żt w najbliższym czasie 
Roman Dmowski wyjeżdża zagranicę 
na dłnższą kurację.

Niektóre koła polityczne, zbliżone 
*1° R. Dm owskiego, wyjazd ten ko- 
Uł,nlują jako następstwo onegdaj-

Jt«ssoł#ni w s ia ły  m 
r<lczenfw z u / łO M k e n ii

R*ym, 28. 10 —  JMussoIini w cza­
sie  ostatn ich  obrad kom itetu  n ie in ­
terw encji, podczas negocjacji w spra­
w ie sym b oliczn ego w ycofan ia  och ot­
ników  * H iszpanii, przeprow adził roz 
m ow y z am basadorem  w łosk im  w  
L ondynie, który przed łożył m u .-.zcze 
gotow y raport, po czym  n atychm iast  
drogą szyfrow ą otrzym ał dyspozycje.

JiStf U\ *.-/ - UM'<>■*'

szych  w yborów  wtadz n aezelnyeh  Str. 
N aród., z w yniku  k tórych  D m ow sk i 
jest m ocno n iezadow olony i zam yśla  
ca łk ow icie  w ycofać się  z czynnego  
życia  p olityczn ego —  m ów ią naw et, 
że osied li się ca łk ow icie  zagranicą.

l e l e / o n i c z n v " »  P ®  
psacńujkam i efę#pf.

M ussolini pozostaje w stałym  k »rta  
k eie  telefon icznym  ze w szystk im i wto  
sk in i i p laców kam i dyplom atycznym - 
często  w zyw ając do te le .on u  bczpo  
średnio  członków' am basad i poselstw  
P osłow ie  m ają praw o rów nież bezpo­
średnio zw racać się  do M ussoliniego  
naw et bez pośrednictwa, sekretarzy.

LWOWA. PŁK. TOMASZEWSKI 
JEST SPECEM OD ORGANIZACJI 
TEGO RODZAJU IMPREZ I W SWO  
IM CZASIE URZĄDZIŁ ZNANĄ 
WIELKĄ REW IĘ KAWALERII 
PRZED MARSZAŁKIEM PIŁSUD  
SKIM. JEŻELI DLA NASZYCH WE 
WNETUZNYC1I STOSUNKÓW II  
TY LISTOPADA NIE PRZYNIESIE  
KONKRETNYCH REZULTATÓW7 —
t o  j e d n a k  m a n i f e s t a c j e  w
TYM DNIU ZROBIĄ SWE WRAŻE­
NIE ZAGRANICĄ, ŚWIADCZĄC. ŻE 
MIMO ROZBICIA 1 CHAOSU WEW  
NĘTRZNEGO, W JAKIM ŻYJEMY. 
NIEZACHWIANYM POZOSTAJE

STANOWISKO ARMII, JAKO JEDY­
NEJ SIŁY, KOŁO KTÓREJ MOŻE 
SKUPIĆ SIĘ CAŁY NARÓD.

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

E L E S i T i ł l Tn  c a —- i tar i  u  ^

z pełną długoletnią gwarancją fabry 
czuą tylko z głównego składu fabry­

cznego

Ra OJDFON"
KRAKÓW, RYNEK Gl. 5 (log  Siennej) 

Tel. 158 00.

99

PPS. organizuje obchód 19-Set. rocznicy
i ł  f  b o d z e f i ł u i  I ł P a E n p o i s k i  Z  u c : r O C f  n r i  e /

Tarnów-, 28. 10. (Telef.) —  W  dniu  
31 październ ika  br. s taran iem  PPS. 
odbędzie się w T arnow ie uroczysty 
obchód oswTobodzenia z niewoli a u ­
striackie j Małopolski Zachodniej'. W  
obchodzie przew idziany jest udział 
gen. B. Boji, b. posła Arciszewskiego,

Leona Kruczkowskiego oraz szereg 
innych działaczy. Udział weźmie rów  
nież delegacja S tronnic tw a 1,udowe 
go. N admienić należy, że gen. Roja 
jest również członkiem Str. Ludow e­
go.

Czy Ignacy Paderewski przyjeżoża
d o  B ^ n i s k i

Warszawa, 28. 10. (Telef.) —  W 
związku z wywiadem Sauerveinu w 
„Paris Soir“ prasa zagraniczna, a m. 
in. czechosłowacki „Venkov“ w Pra­
dze, podaje wiadomości, jakoby Igna­

cy Paderewski zamierzał przyjechać 
do Polski. Jak się dowiaduje Polska  
Ajencja Agrarna, wiadomości te wy­
dają się bardzo mało prawdopodob  
ne.

Sąd O kręgow y w  K rak o w ie  
W y d z ia ł IV K arny  
D nia  15. 10. 1937 
Sygn. IV. P r. 282. 37.

Sąd O kręgow y, W y d ział IV k a rn y  w K ra ­
ko w ie  na  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  w d n iu  dzi 
s ie jszym , po w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to ra  Sądu O kręgow ego w K rak o w ie  w y ­
d a ł n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ie :

I. Z a tw ie rd z a  się  po m yśli p a r. 489. 493 
a u s tr . p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro ­
stw o  G rodzk ie  w K rak o w ie  d n ia  10 10. 1937 
i w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzk ie  w Kra 
kow ie d n ia  10. 10. 1937 k o n fisk a tę  c za so p i­
sm a  „ K rak o w sk i iu r ie r  W ieczo rn y "  Nr. 203 
z d a ty  10. 10. 1937 z p o w o d u  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „O sta tn i k o n g re s  NPR." w u stęp ie  od  
slow  „N a tle  p o s tę p u ją c e g o 1 do  słów  „z gó-

MĘSKIE
FLANELOWI.KOSZULE

w trzech seriach po Z.30, G.80, 3.25

Magaisa Polski
KRAKÓW, DŁUGA 60.

UWAGA: Filii nie m am y i z firm ą 
tyra sam ym  nazwisku nie m am y nij 

wspólnego.

P O I *  I I I  NA K A K L SB A D Ż K A  
światowej i i * l  „EPIAC** pw 

- u h  m a a d r  -ntż*.uveh. 
Lumpy th M r amtotakle uawości 
w najwidktfzym wyborze powoi

f.  P E E N E R
KRAKÓW. SZEWSKA 20

r ą  11-tu" od  słów  „ u p a d a ją c y "  do  słów  „sa  
n acy jn y " , a lbow iem  treść  tego a r ty k u łu  za­
w iera  zn am io n a  w ysl. z a r t. 170 kk

2) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  4 
p. t. „L ist o tw a rty  do  prof. Z aw ad zk ieg o " 
w u stęp ie  od słów  „p rzy ło ży ł P a n "  do  słów  
„do n ich  n a leżeć” a lbow iem  treść tegn a r ty ­
k u łu  zaw ie ra  zn am io n a  w yst. z a r t. 170 i 
152 kk . t

II. Z ak azu je  się datsz.ego ro zsze rzan ia  sk o n  
t isk ow anej treśc i pow yższych  a rty k u łó w , a  
zak az  ten  m a  być  og łoszony  w p rz ep isa n e j 
lo r  lu te w n a jb liż szy m  n u en ic rze  czaso p ism a  
„K rak o w sk i K u rie r  W ieczo rn y "  i w D zień 
n ik li U rzędow ym .

III Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być zn iszczony .

P ro to k o la n t apl. S ław o m irsk i. 
P rzew o d n iczący  W y d z ia łu  IV, s. o. H o rsk i.

IN ST R UMENT Y MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ- 
ŻOWE, GRAMOFONY’ I PŁY7 
TY, APARATY RADIOWE, PO 

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD K3TTCRER
obeenie tylko 

KRAKÓW RYNEK GL. 13. I. P



2 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kto ma prawo być zadowolonym?
Zacznijmy od niezadowolonych. Są 

nimi przede w szystkim konserw aty  
ści. B iedakom  nic się nie udaje. Ohcie 
li w ypchnąć bodaj jednego m inistra  
—  nie udało się. Po utracie oparcia  
w  BBW R wszelkimi sposobami forso­
wali OZN w nadziei, że tu znajdą 
przytułek. Zawiedli się — ich organa 
b iadają  nad bezczynnością OZN, k tó ­
ry —  wyobraźcie sobie! —  mógłby 
wziąć władzę a nie chce, zostawiając 
tęskniących do o tarc ia  się o nią k o n ­
serw atystów  na lądzie, raczej w po ­
wietrzu między niebem nadziei a pic 
k łem  zwątpienia.

Choćby tylko te dwie przyczyny — 
wystarczy w zupełności do dem on­
strow ania niezadowoleń,a. Bieda 
tylko, że ci, pod k tórych  adresem  to 
uczucie się kieruje, nie wiele sobie z 
tego robią. Konsekwencją, p rzy n a j­
mniej w prym tiyw nym  towarzystw le, 
pow innoby być odwrócenie się od ta- 
kićgo niewdzięcznego partne ra , ale 
konserw atyści tego nie robią. W ,:y 
cin p ryw atnym  um ieją m ówić o hono 
rzę, ale w politycznym  —  to co inne 
go, tu trzeba nieraz po łknął gorzką 
pigułkę i jeszcze udaw ać, że to słodki 
speciał. No, z tym udaw aniem  także 
nie bardzo się udaje Taki np. p. Car 
zjada tę słodycz, jakby to był piołun.

Niezadowoloną jest też tu wielka 
m asa sanatorów, k tó ra  m a powody 
bać się u tra ty  miejsca w- słońcu. Tak 
dobrze było w- BB, gdzie nie trzeba 
było ani myśleć —- od tego była „gó­
ra", ani głowić się nad  w ykonaniem  
program u —  program u  nie było. T e­
raz niewiadomo, do jakich  bogów się 
zwrrócić: czy do zdetronizowanego p. 
S ławka czy do wschodzącego p. Koca. 
Co to zresztą za bóg, k tó ry  nie chce 
a jąć  insygniów sw-ej władzy a w do­
da tku  nie spieszy się przytulić  do 
swej p,ersi tych wielu, k tórzy  na to z 
u tęsknieniem  czekają. Słowem zu­
pełna dezorjentacja , a ludzie, którzy 
stracili drogę, nie mogą być zariowo- 
leni i naw et okazują to.

Niezadowoloną jest też masa lewi­
cowo prawicowa, tj. ci, k tórzy po­
trafili dotąd siedzieć na  dwóch stoł­
kach. Tal ie siedzenie staje się n ie­
wygodne w czasie, gdy na horyrznnęie 
po jaw ia  się ściśle zorganizowane 
pojęcie zasad: tu  lewica, tam — nie-

T ak  wygląda w pi­
nie przyrzeczeń. Ol, 
wiej coś zniweczyć 
„Dzieło" p. P rystora 
tyle „popraw ek" , że 
pieczenia pozostaną 
wybudowane przez 
miczne. Parę szpitali

J£ ?» itf
Zamiast wyborów 

nominacje
Niezadługo będzie można obcho­

dzić dziesięcioletni „jubileusz" pozba 
wierna ubezpieczenia społecznego a u ­
tonomii i zastąpienia jej kom isarza­
mi. W  tym okresie nastąpiła  „ reorga­
n izacja" całego ubezpieczenia społe­
cznego pod nazwą „scalenia", które 
go szczytem jest instytucja lekarzy 
domowych. Ubezpieczeni, k tórzy stra 
ciii prawie wszystkie prawa, upom i­
nali się o p izyw rócenie  sam orządu 
otrzymali przyrzeczenie, że to się s ta ­
nie. A stało się coś przeciwnego- za ­
miast wyborów nastąp ią  nom inacje 
członków zarządu w 9 większych 
ubczpieczalniaeli. m. in. w Krakowie

Zdaje się, że starsi członkowie u 
bezpieczt ń nie doczekają się już po ­
wrotu do autonomii. Będą dalej rzą- 
ly komisaryczne, okraszane n o m in a­

łami jako  „B eiia tem ". A tymczasem 
płacić i to grulio musi się, naw et do ­
noszą o podwyższeniu obecnych skła 
dek.

aktyce dotrzym a 
azuje się, że łat- 
niż odbudować, 
o trzym ało już 

w krótce z uhez- 
lydko gmachy, 

zarządy autono- 
także.

w iadom o jeszcze co, gdyż tam  dopie­
ro się zastanaw iają ,  co będzie korzyst 
niej. Rzesz prosta, że tak ie  wycze­
kiwanie w niewygodnej pozycji nie 
może dać człowiekowi pełnego zado­
wolenia; nie pozw ala m u na swobod 
ne rozkoszowanie się dobrem, które 
w owych pięknych  czasach skrzęt­
nie zebrał.

N atom iast po drugiej s tronie b a ­
rykady zadowolenie wynikłe  z udałej 
pracy. Chciałoby się zaw-ołać z Hut

tenem: „ jak  dobrze żyć w tych p ięk ­
nych c z a s a c h Obudziła się dem akra 
keja z długoletniego snu z siedm io­
milowym i krokami nadi abia straco­
ny czas. Żywię duch demokratyczny  
v> Polsce! Ani się nie spodziewaliśm y, 
rzucając hasło, że znajdzie taKic echo. 
Zaczyna się iścić, k to  jest lepszym 
dem okra tą  Wszyscy do niej się przy 
znają, minio, że dotychczas odw raca 
li się do niej tyłem Może to w przy ­
szłości opłaci się, kom binują .

Przyszłość —  ta nie będzie popła 
tną, ale w spaniałą . Znikło przygnębię 
nie n iem a trwożliwego oglądania się 
poza siebie —  demoaraeja idzie na 
przód śm iało i odważnie, jak jej przy­
stoi. Czyż nie ma powodu do zadowo­
lenia na widok rosnących hufców , na 
widok jasnych postaci przywódców, 
na widok nie tylko zainteresowania, 
ale i współudziału? Są pow odj i dla 
tego ta strona ma prawo być zado­
woloną. I..

POJECIE lePODLr.GŁC-SCh
Pojęcie niepodległości zmienia z 

rozwojem  w ieków swoją tr* . 
Zm iana taka następuje  w m iarę  wzio 
stu gęstości zaludnienia , rozwoju  te 
chniki pracy i postępu oświaty.

P ierwotnie niepodległość była p r a ­
wie tym sam ym  co nieograniczon: 
indyw idualna swoboda. F odział 
pracy i funkcji między ludzi ogran i­
czał stopniowo swobodę indy w idu-' 
ną. —  Niepodległość z czasem stała 
się m iarą  swobody w arstw  p a n u ją ­
cych nad zbiorowiskami ludzkim. — 
W łasny interes rycers tw a i szs ichty 
przez wieki był identy likow ans . nie 
podległością całego k ra ju .  —  W Pol­
sce panow ali liczni królowie cudzo 
ziemscy, ale niepodległość nigds nie 
uchodziła za zagrożoną, jak  długo p o ­
ręczali oni w pak tach  conventa swo­
body i przywileje szlacheckie i d u ­
chowieństwa. —  O chłopach, rzcmiesl 
lukach, kupcach  m yślano rzadko i 
ma}o _  Były to wtedy w arstw y nie- 
historyczne w Polsce. —  Potęgę 
państw- m ierzono obszarem  i liczbą 
poddanych, a wyrazicielem tej potęgi 
byli tylko ci, k tórzy  spraw ował,  wła 
<Gę.

W zrost gęstości zaludnienia  i rów­
noległy z tym  dalszy postęp podziału 
pracy wywołał reakcję na tak u p rosz­
czone pojm ow anie  sensu niepodległo 
ści. —  Elita troszcząca się mało o te­
chnikę życia powszedniego, u w aża ją ­
ca iż należą się jej odrazu gotowe o- 
woce p racy  w arstw  niehistorycznych. 
nie zrozumiała istotnych potrzeb dla 
funkc jonow ania  tej pracy. Po
przez okresy  u p ad k u  gospodarczego 
i nędzy w arstw y niehistoryczne stop 
iluowo lub rewolucyjnie zdobywały u- 
dział w współdecydowaniu  o losach 
państw , o p raw ach  i wym iarze sp ra ­
wiedliwości, w podziale ciężarów-. — 
Opóźnienie tego procesu w Polsce o- 
słabiło Polskę gospodarczo i politycz 
nie tak  bardzo, że nic była w stanie 
do trzym ać k roku  w rozwoju obrony 
pań* twa postępom czy uionyni u jej 
sąsiadów-. —  Spory o sens pojęcia nie 
podległości trwały  do chwili jej u t r a ­
ty. Skostniałe i stare  wyobrażenia po 
pchnęły  część szlachty- i magnatów- 
do Targowicy. —  K atarzyna m ała 
im poręczać dawne przyw-ileje, podob 
nie jak to robili liczni obcy królowie 
zasadiający po tym na tronie  i p ro w a­
dzący Polskę c /ęslo  do rozkwitu. —  
Tymczasem epoka w ym agała już i n ­
nych zupełnie pojęć. —  Brak uśw ia­
dom ienia trzeba było okupić niewolą

Gdy w roku 1914 w ybuchła wojna 
światowa, sens pojęcia niepodległości 
był już znow u inny. Każdy z zalio 
rów w inny sposób odczuwał uiem ne 
Skutki niewoli. —  Zabór moskiewski 
kwitł gospodaiczo, ale n iewym ownie 
cierpiał z powodu ucisku k u l tu ra ln e ­
go i wolności osobistej. -  W  ostat 
nich latach ucisk t u i  zaczął się odbi­
jać nawa * w formie malejących 
szans gospodarczych. —  Przewaga go 
spodarcza Kongresówki nad resztą 
Rosji malała. —  I)o największych w-y 
ników dochodzili Polacy w głębi Ro­
sji, gdzie ucisku umysłowego i ducho 
wego nie odczuwali tak nilnie jak  we 
własnej ojczyźnie —  W  zaborze p ru ­
skim gospodarstwo rolne kwitło, ale 
Polaków- usiłowano usunąć jako  ele­
m ent zbędny poza nawias korzyści. —  
Polak był dręczony ku ltu ra ln ie  i po ­
zbawiony rów-ności szans życiowych.

Zabór austr iack i rozwijać mógł b a r ­
dzo wysoki poziom rozw-oju ku ltu ry  
umysłowej, ale trak tow ano  go ,,ako 
przedpole w ojenne dla przyszłego ew. 
s tarcia z Rosją, z k tórego należy w y­
pom pow ać co się da. ale na k tó rym  
nie warto  inwestować. ■ - Pomimo, 
że Polacy bywali dopuszczani do rzą 
dów nad  catą m onarc ią ,  Małopolska 
rok rocznie m usiała  wysyłać dziesią t­
ki i setki tysięcy em igrantów  stałych 
i sezonowych, a nędza galicyjska s ta ­
ła się przysłowiow-ą.

Na skutek takiego s tanu rzeczy, na 
skutek b ra k u  sił na  jego zm ianę jak  
długo trw ał podział, niepodległość o- 
znaczała p raw o do rów nych  szans ży­
ciowych dla Polaków- z innymi n a r o ­
dami, szans zarów no ku ltu ra lnych  
jak  i materia lnych. — Szanse tal ie 
nie dały się zrealizować pod niczyją 
p rzym usow ą opieką lub kura te lą .  —  
Były one do zrealizowania fylko 

przez decydowanie sam em u o w łas­
nych potrzebach m etodach  p racy  i 
t. d. —  Ponie waż najsto tn ie jszym  rym 
ktem pojęcia niepodległości była ro 
wność szans, w roku  1914 słowo „nie 
podległość" nabrzm iałe  było bardzo 
treścią rów ności i postępu społeczne 
go i tak bardzo daleko odbiegło od 
treści z czasów- walki o p raw a  i p rzy ­
w-ileje elity szlacheckiej, zdobywane 
na cudzej skórze. —  Nowoczesne h a ­
sło niepodległości z roku  1914 nie­
zmiernie dalekie było od wszelkich 
dążeń wyniesienia sprawy polskiej 
na  czyjejkolwiek cudzej krzywdzie. 
Domagano się swego, nie pożądano 
cudzego, —  Niepodległość o p ar tą  na 
cudzej krzywdzie uważaliśmy za prze 
żs tek  poprzebany w arch iw ach  w sty­
dliwej k a r t j  historii.

1 płynęło niespełna ćwierć w-ieku. 
Pojęcie niepodległości w świecie ca ­
łym znow u zmieniło swój najbardzie j 
zasadniczy sens. — Znowu grozi nain 
pozostanie w tyle ogólnego rozwoju 
pojęć —  A nigdy hardziej i prawdzi- 
wiej jak obecnie niepodległość nie 
było potrzebą i to nie jakaś  niepodle- 
gość oząstkow-a, lecz in tegralna. —  
Zapatrzeni w jej wartości w dziedzi­
nie abstrakcy jne j ducha, ku ltury , a 
czasem, choć rzadziej i charak teru ,  
nie wyciągaliśmy w niosków z dalsze­
go postępu gęstości zaludnienia i te oh 
niki pracy, oraz podziału funkcji —

Dopiero klęska masowego bezrobo­
ciu zmusza nas do głębszego po jm o­
w ania spraw y niepodległości. — Kię 
skę masowego bezrobocia przyjęhś 
my jak  n ieunikniony  dopusl Boży i 
lata straw-iliśmy na b ierne czekanie 
aż minie. —- Powoli dopiero oswaja 
my się z myślą, że nieszczęście nie 
przyszło całkiem bez winy. —  Zrazu 
szukaliśmy fetysza winowajcy, współ 
obywateli przez la ta  p iętnowaliśm y 
kozłami ofiarnymi, ale nędza miast 
maleć, rośnie prędzej od osiąganych 
sukcesów-. —  Co buduje  wysiłek je ­
dnych  pożera apa tia  drugich, a obce 
agentury , jak  przed półtora wieku, 
s ta ra ją  się szczuć jednych  przeciwko 
drugim, dążą do rozpętania  waGii n a ­
rodowościowych, w yznaniowych i ra 
sowycli, byle Polska nie zdołała skon 
cen trow ać myśli i sił. —  Po co po­
trzebne im jest takie osłabienie Pol­
ski od w etw nątrz?  Po to, by na Pol­
skę inożna b> ło przerzucić własne 
troski bezrobocia. —  Po to, by na cu 
dzy koszt a nie własną solidarną

współpracą, w ybrnąć  z opresji popeł 
n ianych  błędów.

Dlatego podsuw a się nam  d o k try ­
ny tonącego okrę tu  usiłującego się ra 
tow ać wyrzucaniem  za burtę  części 
pasażerów  i sugeruje się nam  w alką  
o podział niezmiennego, lub maleją 
cego bochenka chleba i wody. —  Dla 
dogodzenia innym  przyzwyczaja się 
nas powoli do pojęcia „ludzi zbęd­
nych". —

I oto w racumy do pojęć na j b a r ­
dziej p ry m itsw n y ch  a zarazem n a j ­
ważniejszych. —  Niepodległość z ro  
ku 1997 jest tarczą  na tu ra lnego  p r a ­
w a do obrony życia, po przez obronę 
p raw a  do pracy. —  T arcza  ta  nie p o ­
zwala rozsadzać w ewnętrznego współ 
życia, gdyż ułatwiłoby to in n y m  uczy­
nienie z wszystkich obywateli ludzi 
zbędnych, gwoli obcych apetytów. —  
Niepodległość roku  1937 gw aran tu je  
wszystkim obywatelom, bez żadnych 
w yjątków  rów ne p raw o  do pracy, 
gdyż b rak  takiej rów-ności oznaczał 
by początek rozkładu od w ewnątrz. 
Nie jest przypadkiem , że konsty tucje  
bron ią  łą równość i że głowy współ 
czesnych państw  i ich rządy przysię­
gają  strzec przepisów- konstj  tucji. —  
To nie są już pacta conventa, dowol 
nie zmienne. —  To są fundam en ty  
niepodlcgłości każdego państwa. —  
Z chwilą, w k tóre j  dopuszcza się wy- 
jąlek, plenić się zaczyna pytanie  „k ie­
dy ja  padnę z kolei ofiarą takich  wy 
ją tków ? Od pytań  takich rozsypać 
się mogą najsilniejsze państw a na 
przestrzeni czasu lat k i lkunas tu  lub 
kilkudziesięciu. —

T u spoczywa k lam ra  pradziw ej 
wierności wzajemnej, bez k tóre j  nie 
ma in tegralnej niepodległości —  
W spółczesna niepodległość może być 
albo wspólna, albo zaczyna się jej 
s topniowe w ykruszanie częściami. —  
Niepodległość roku 1937 jest już 
cStemłs po stokroć ważniejszym od p ra  
wa do przywilejów, a naw et od walki 
o równość szans. —  Niepodległość r o ­
ku 1937 jest ochroną p raw a do życia.

Wł. Drand.
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.!> szczo nie bardzo w tak zam ierz­

chłych czasach, 
gdy ojce nasi byli rycerzami, 
wielki Wieszcz wołał m arząc  o Ojczy

nie,
„Bóg Najioleonem. —  Napoleon z

nam i".
Ludzie się jednak  bardzo pozmieniali 
mniej są rycerscy, więcej endekam i, 
dzisiaj Ojczyznę zbawić chcą has ła ­

mi-
Precz ze Żydami, —  Żydóweczki z

nami!
Eleni,
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Niezrównany rozwój koniunktury w Niemczech
DALSZE BEZROBOCIE W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM. —  WARUNKI ZAROBKOWE.

(Korespondencja w łasna „K rakow skiego  Kuriera Wieczornego")
Berlin, w październiku.

Aczkolwiek w niektórych dziedzi* 
nach p rodukc ji  daje się zauważyć już 
brak ił kw alifikowanych, s tnieją je ­
dnak dziedziny, gdzie bezrobocie z 
specjalnych przyczyn wzrasta. Ko­
n iu n k tu ra  niemiecka w ypływa w 
Niemczech więcej niż w innych p ań ­
stw ach  przede wszystkim ze zbrojeń.
Ze wszystkich gałęzi przemysłu, hę 
dących w związku ze zbrojeniam i 
nadchodzą wiadomości o zupełnym 
w yzyskaniu  wszelkich możliwości, 
gdy tymczasem np. w przemyśle włó­
k ienniczym  niemal we wszystkich o- 
kręgach niemieckich trzeba ograni 
czać p rodukc ję  z powodi. b raku  su- 
rowcuw. Stan taki nie uległ zm ianie 
ani wówczas, gdy zaczęto używać tka  
nin roślinnych, l a k  np. w okręgu 
przem ysłu  włókienniczego w -»akso- 
nii dotychczas wciąż jeszcze panu je  
poważne bezrobocie. L -zędy pracy 
przymusowa) za trudnia ją  bezrobot 
nych. Latem roku  bieżącego w ysyła­
no bezrobotnych z tego k ra ju  całymi 
se tkam i do portów  w ojennych w  Wil- 
helm shafen , Bayreuth, Luckenw ald  i 
Dessau.

Znaczną ilość kobiet wystano do 
H amburgu, aby tam  mogły p raco ­
wać w przemyśle rybnym. Bezrobotni 
k tórzy  sprowadzeni zostali do Wil- 
helm shafen  i Dessau musieli zobowią 
zać się. że ani słowem nie wspom ną 
w listach do rodziny i w rozmowie 
ze znajom ym i o swej p racy  w p o r­
cie.

Większość w ten sposób za tru d n ia ­
nych bezrobotnych zajęta jest przy 
budowie dróg samochodowych. T ak  
np. urząd pracy w Hainichen w Sak­
sonii wysłał przed k ilkom a tygodnia­
mi znaczną liczbę bezrobotnych do 
p racy  przy budow ie au tos trady  do 
Bayreuth, gdzie za jedną  godzinę p ra  
cy o trzym ują  50 fenigów, co przy p a ­
nującej drożvźnie w Niemczech jest

bardzo mało. Jak o  w ynagrodzenie za 
prow adzenie  podwójnego gospodar­
stwa domowego, gdyż rodziny pozo­
s ta ją  na  stałym miejscu pobytu, robo- 
nic.y ci o trzym ują  specjalny dodatek ,

przy ją ł potem  jednego z tak  dotknię­
tych ojców’ rodzin do pracy, aby w 
ten sposób umożliwić jego rodzinie 
życie. I jego potem  prześladowano. 
Metody tak ie  są powszechnie po tę­

piane i budzą rozgoryczenie a dla u- 
sprawiedtiwienia zaznacza się, że 
P u h rer  zapewne o tym  nie wie i że 
różne czynniki s ta ra ją  się, aby o tym  
się nie dowiedział.

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prow adzi przez lo s kolektury

Kraków 
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wynoszący 1.50 m arek  dziennie. Z 
góry jednak  naznaczono, że tygodnio 
w a p raca  wynosić nędzie najwyżej 
32 godziny, a  zatem najwyższy za ro ­
bek tygodniowy wynosi 25 m arek . Ze 
względu na takie w arunk i  znalazło 
się dużo takich żonatych bezrobot­
nych, którzy nie chcieli p rzyjąć p ra ­
cy w Bayreuth, ponieważ przy tak  n i­
skim zarobku nie mogliby u trzym ać 
gospodarstw a domowrego.

Wobec tego u rząd  opieki społecz­
nej pozbawił ich p raw a  do zapomogi 
na okres sześciotygodniowy. Referent 
tego urzędu, k tóry  uznając uspraw ie­
dliwienie takie, p rzyznał im zapom o­
gę jeszcze na  tydzień wr wysokości 
3.50 m arek , o trzym ał naganę od 
władz przełożonych, zaś bezrobotni 
mieli do sześciu tygodni wTyjechać. 
Jak ie  było ich rozgoryczenie, gdy 
ostatecznie wyjazd do Bayreuth  me 
nastąpił. Rozszerzyły się pogłoski, że 
m etody takie zostały zastosowane tyl 
ko dlatego, aby  bezrobotnych pozba­
wić zapomogi.

Oburzenie zapanow ało  i w śród n a ­
rodowych socjalistów. Narodowo - so 
ejalistyczny kupiec pom im o nakazu

K o n i e c  p .  S c h a c M o

r r̂oppy*

K tka tygodni trw a ła  podziem na 
w alka o losy p. d ra  Schachta  jako  mi 
n is tra  gospodarki narodowej. On 
sam, m im o że jest łasy na urzędy, do­
szedł do p rzekonania , że stał się zby 
teczny, gdy w sku tek  zadekre tow ania  
„czterola tk i"  Goering stał się dykta to  
rem  gospodarczym Scliacht chciał u- 
stąpić, ale Hitler nie chciał Rozumiał 
on, że m a w Schachcie jedynego r e ­
prezentatyw nego człowieka, k tóry  po 
traf ił  u trzym ać walutę i jako  tako u- 
trzym ać eksport, mimo, że n ikom u 
nie płacił. Nareszcie Hitler uległ i dy ­
misję przyjął. Schaeht przestał więc 
być m inistrem  gospodarki, za trzym u 
jąc prezesurę Banku Rzeszy, tj. p ie­
czę nad  waluta.

W  ten sposób zakończyła się poli 
tyczna karie ra ,  jedna z najdziwniej- 
szjTch w czasach powojennych. Dr. 
Schacht służył wszystkim, którzy
chwilowo byli przy władzy. Służył
rządom wejm arskim , poszedł w służ­
bę Hitlera i k to  wie, gdzie się jeszcze 
znajdzie. Otaczał go n im b pogromcy 
inflacji. On przecież w r. 1924 jednym  
pociągnięciem pióra  wprow adził m ar 
kę rentowTą jako  przejście do m ark i  
norm alnej,  łupiąc bez litości wszyst­
kich posiadaczy m iliardów  inflacyj­

nych. Postanowił- 1 m ark a  ren tow a 
równa się 5 bilionów m arek  inflacyj­
nych — za jednym  zam achem  zniknę 
Ii w Niemczech „m ilia rderzy"  i stali 
się — żebrakam i.

Drugim „w yczynem " Schachta było 
utrzyman«e ku rsu  m ark i  na poziomie 
stabilizacyjnym, m im o że nie miała 
—  rzekom o —  praw ie  żadnego po k ry  
cia w złocie. Swoją drogą, m arka  m a  
w Niemczech ku rs  przymusow y, za 
granicą zaś jest mocno chwiejna. Mo­
że dlatego u trzym uje  się jako  tako, 
ponieważ zagranica nie wierzy, że za 
pas złota B anku Rzeszy —  zapas u ja ­
w niony —  wynosi tylko około 100 
milionów m arek?

Trzecim dziełem Schachta, które 
go tak długo utrzym yw ało w łaskach, 
bjdo finansow anie  zbrojeń. Bez szem 
ran ia  wydobywał z pod ziemi —  to 
znaczy zabierał z kas oszczędności, z 
towarzystw asekurac>’jnych itd. —  
miliardy i daw ał je na  zbrojenia. Ile 
pożyczył, ile wydał, na ile puściJ we­
ksli —  kto to wie? W  Niemczech me 
ogłasza się budżetu państwowego.

Teraz koniec albo może tylko p rze­
czekanie do —  następnej okazji.

ST R E SZ C Z E N IE  PO ­
W IEŚC I

U REM BOW SK I

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D ziało się  to za czadów  

pan ow an ia  króla K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
d n iow ego  w schodu  c za rn a  
o spa , zb ie ra ła  o b fite  żni- 

sie ją c  ogó lny  po-
Ptoch.

o k re s ie  tym  w alk a  
Polityczna pom ięd zy  kró- 
k n i  a  księdzem  B aryczką 
ssczę ła  d o ch o d zić  do  k u l­
m in a c y jn e g o  n ap ięcia .

k lę sk ę  tę  i ro zp acz  lu ­
du w y k o rz y stu je  spry t- 
°*e k siąd z  B a ry cz k a  i rzu  
ca h as ło  p o g ro m u  Ży- 

dw , k tó rzy  sa sp raw ca- 
fiachel —  n a s tęp n ie  p rze  
*“ » le j k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  — ja k  g łosi — 
s tu d r„ e  za razą .

Zrozpaczony lud uw ie  
rzvł Baryczce i ruszył n» 
rn.asto. Babka Rachelu 
Ucieka z w nuczką Esterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
je  n iem iłosiern ie. W tej 
ch w ili w łaśn ie zjaw ia  s^  
Lról. —  Ratuje Este.-kę i 
w ieże każe obie na zam ek

W  WTCT4C!
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—  Uciekaj stąd co rychlej!...

—  Może jeszcze któregoś z nas  zaczarować ..

—  I to praw da, w iadom a rzecz, że Żydówki, m ając 
e ip o n  tiz .wpuńjHzs felBut ‘Majłi feafeioSnków, człowiek 
zwykły, choćby najzwalniejszy chłop, pieszczotom icli 
nie zdoli, naw et każdy Żyd ma do pomocy w łożnicy 
małżeńskiej młodego i jurnego diabła do pomocy
a i tak ledwie w sabat włóczy nogami. To też każda 
Żydów-ka m ając  Ciągle przy s r^ ie  i do  swych usług 
diabła, może z zemsty czar rzucie

—  Tak, tak... słusznie mówi... nienasycone to ko- 
chanice szatanów... a mściwe...

— A je d n a k . . jubym się nie bał ładnej i ju rne j  Ży­
dówki w łożu... Jużbym  jej tak dogodził ażby się i naj 
sprośniejszego diabła wyrzekła i rozbita chodziła jak  
kaczka.

—  Nie zdoliłbyś acan .. wierzaj mówię prawdę...

— Azaliś próbował tych grzesznych delicji .

—  Czym próbował?... moja to sprawa, dość że m ó ­
wię szczerze... wiedzą to i inni.

—  Panow ie rycerze,... przepuśćcie, ja  do króla... on 
zezwoli... on mówił... —  zaczęła znow u błagać Esterki, 
lecz darem nie, w artow nicy  przerwawszy c iekaw ą dy ­
skusję na  tem at gorącej krwi cór Izraela poczęli ją 
znów u gw altem usuwać z pod bram y.
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Szlachcic ogląda ją  jeszcze raz ud Móp do głowy, 
m ruga  oczyma, gładzi mały, zgrabny wąsik, uśmiecha 
się i odpowiada:

— No jeśli już tak  się uparłaś, by cię straż zam ko­
wa wydrw iła, a może jeszcze w dodatku, byś o trzym a­
ła niu bardzo delikatnego sz turchańca w dość m im o 
wszystko ponętne uda —  idź naiw na białogłowo na 
zamek. Nie m oja w tym rzecz, by cię przekonywać.

—  A więc którędy  prowadzi droga?

—  W róć z pow rotem  do tego, ot tum rogu ulicy, 
tam  skieruj się na prawo, tuż obok kościoła, skąd już 
prowadzi prosta droga na zamek królewski.

Podziękowawszy szlachcicowi, k tóry  długo jesz­
cze stał patrzał  za nią i k iwał znacząco głową, Ester- 
ka zawróciła pobiegła szybko ku w skazanem u przez 
owego panka  rogowi ulicy, z k tórego skręciwszy na  
prawo wydostała się na dość obszerny placyk, k tóry  
dawał początek szerokiej, gładko wybitej taflami g ra ­
nitowymi drodze wysadzanej starym i lipami i topola 
mi nadwiślańskimi przy końcu k tórej rozsiadło się 
potężne wzgórze wawelskie a na n rn olbrzymi zamek 
królewski.

Odetchnęła teraz pełną piersią, z uczuciem szczę 
ścia i radości biegnie jeszcze szybciej tłumiąc w sobie 
mimo zda się pełnej wiiijry zakradające  się uczucie pe­
wnego niepokoju. Cieszyła się —  a zarazem  i lękała..
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P r z e g i f f f r f
p r a s y

PRZEBUDZENIE

Pod powyższym tytułem wybitny 
uczony prof. Z. Szym anowski pisze 
w  „Naprzodzie”, że chciałby zwiócić 
uwagę na  obudzenie się instynk tu  de 
m okratycznego w tych sferach naszej 
inteligencji, k tó re  przyw ykły  od sze­
regu  la t  żyć politycznie nie własną, 
lecz cudzą m yślą i znalazły się dziś 
w zasięgu groźnych posunięć re ak c j1 
Gdyż

„K ler i w steczn ic tw o  a n i n a  ch w ilę  
w  P o lsce  n ic  p rz e ry w a ły  sw ej ro b o ty , 
o p a n o w u ją c  co raz  b a rd z ie j sfe ry  rz ąd z ą  
ce, a  dz iś p o czu ły  się  n a  s iłac h  do  się ­
gn ięc ia  po  ca łk o w itą  w ładzę , o szańco- 
w ane  m o cn o  za  sp rz y ja jąc y m i im  czyn 
n ik am i a d m in is tra c y jn y m i. P rze liczy li 
się jed n a k  O pór w s fe rac h  in te le k tu a l­
ny ch  za tac z a  co raz  szersze  k ręg i i sięga 
co raz  g lęm ej.

N a jw ażn ie jszą  jes t rzeczą  o b u d zen ie  
• się  go tow ości do  czynu.

W id z ie liśm y  ją  w żyw io łow ej o d p o ­
w iedzi m as n au czy c ie lsk ich  n a  a ta k  wy 
m ie rzo n y  p rzec iw k o  Z w iązkow i N au czy ­
c ie lstw a  Polsk iego . W id z im y  w re a k c ji  
na z a rz ąd z en ia  ław k o w e" .

ŻYDZI, JAKO PROBLEM SEKSU 
ALNY

W „Nowinach Społeczno Lekar­
skich” p. Silesiensis „uzasadn ia"  „pa 
ragraf a ry jsk i"  względami... seksual­
nymi (?). Nie możemy —  pisze —  sie­
dzieć w jednej organizacji z lekarza­
mi - Żydami, bo ci są zw olennikam i 
panseksualnej teorii F reu d a :

„Jeże li w ięc  k roczy  s ię  d a le j po tej 
d ro d ze  i k ażd y  o d ru c h  duszy , k a ż d ą  nic 
g rzeczność  d z ieck a  w c iąg a  w  sfe rę  se k ­
su a ln ą , jeże li tw ie rd z i się, że w o czach  
p sy c h o a n a lity k a  sk ła d a  się człow iek  ty l­
k o  z o rg an u  płciow ego, n a  ok o ło  któ­
rego  w eg etu je  c ia ło , to  d z ięk u jem y  za 
ta k ą  an a lizę  i o św iad czam y  p an o m  w o ­
k o ło  F re u d a , że m a ją  ro b ić  swe s tu d ia  
p sy c h o a n a lity c zn e  na  tak im  m a te ria le  
lu d zk im , do  k tó reg o  rasow-o sam i n a le ­
żą* .

Ja k  było do przewidzenia p. Silesien 
sis powołuje stę na hitlerowców. A 
potem  zapytuje: czy przed tern w
związku lekarsk im  tego nie wiedzia­
no, ale przedtem  Polska była zależna 
od kap ita łu  żydowskiego (którego po-

Tupet chuliganów endeckich
W alne zebranie Bratniej Pom ocy, 

oobyte w W arszawie przyjęło rezołu- 
cję „potępiającą” wystąpienie prof. 
M ichałowicza i źąuająca pociągnięcia  
do odpowiedzialności wobec sądu, 
złożonego z groua profesorów.

I nic więcej! Potępiają wystąpienie 
prof. Mienakowicza... Kto potępia? 
Pałnarze, żyletkow cy, bombiarzc, z 
pttd ciem nej gwiazdy! Ależ to śm ie­
szne i potworne zarazem. To wyglą­
da tak, jakby przestępcy potępiali 
stróżów' sprawiedliwości za to, że ci 
w  obronie ładu i porządku publiczne­
go, w obecnie majestatu prawra i bez- 
pieczeństw a życia, aresztują ich i 
przed sądy przywodzą.

Żądają pociągnięcia do odpow ie­
dzialności jr o f . M ichałowicza za to, 
żc stanął w obronie Konsty lueji, w 
obronie moralności i godności ludz­
kiej. Czyż to nie pom ieszanie pojęć?

Onegdaj odbyło się posiedzenie wy 
działu hum anistycznego Uniwersyte­
tu warszawskiego, na którym  Rada 
W ydziału uchwaliła, zw iócić się do 
rektora o uchylenie rozporządzenia 
ławkowego, jako sprzecznego z Kon 
stytueją. Jutro oduędzie się w W ar­
szawie zebranie profesorów- i doceń  
tów wszystkich warszawskich szkół 
akademickich w sprawie zarządzeń 
ławkowych.

A więc ludzie nauki, profesorzy, 
■wychowawcy m łodzieży akademic-

trzebowała), więc o tym nie mówi- 
iiśmy.

,Tu (w ży d o w sk ie j g ru p ie  lek a rzy  n ie  
m ieck iego  sek su o lo g a  H irszfe lda) z n a j­
d u jem y  o b ro ń có w  h o m o sek su a lizm u , a 
n aw et so d o m izm u ".

W  związku z tym  b. trafne uwagi
zamieszcza znany publicysta  b. poseł
PPS. Kazimierz Czapiński:

—  —      ,--- ---
„Coś tu  n ie je s t  w p o rz ą d k u . „H o m o ­

sek su a lizm u  n a jw ię ce j zaw sze a k u ra t  
by ło  w śró d  h itle ro w có w . A co d j  tego 

żydow sk iego  k a p ita łu " ...  w ięc ja k to ?  P. 
S ilesiensis w id z ia ł p ro p a g a n d ę  ro zp u sty  
sodom ii i h o m o sek su a lizm u  —  a le  m il­
czał, an y  n ie  sp łoszyć  b rzęczące j m o ­
ne ty?!

P. S ilesiensis z a b rn ą ł w ja k ą ś  dżun  
glę n o n sen só w "

M.

niej, solidaryzują się % wystąpieniem  
prof. M ichałowicza, protestują prze­
ciwko wstecznym , nieludzkim wybrj 
koni endeckiej chuliganerii, a ta żą­
da pociągnięcia prof. M ichałowicza 
do odpowiedzialności.

Żąda!
Proszę bardzo! Ładnie wyglądało­

by państwo, które dałoby posłuch  
przestępcom, domagającym się pocią  
gnięeiu do odpowiedzialności sędzię 
go, który wydal na nich wyrok ska­
zujący!

Nic dość, że chuliganeria endecka 
zam iast się uczyć, zam iast korzystać 
z wiedzy i nauki, która niedostępną  
jest m łodzieży niezamożnej, anarchi- 
zuje stosunki w Polsce, jak dotąd, bez 
karnie, to jeszcze w dodatku usiłuje 
steroryzuwać władze akadem ickie, o- 
braża rektorów, zmusza ich do dy­
misji...

Można wytłumaezyć sobie powody, 
dla których rektor U. I K. we L w o­
wie zgłosił dymisję, ale nie można te­
go uznać za czyn męski. Przed ban­
dą pałkarzy i terorystów* nie wolno  
ustępować, trzeba raczej ich pocią­
gnąć do odpowiedzialności, przywo­
łać do porządku.

W Rumunii i na W ęgrzech działy 
się podobne rzeczy, o ile nie gorsze, 
a jednak opanowano tam sytuację w 
zupełności. Nie pozwolono bezkarnie 
hulać d /iezy, zabrano się do niej e- 
nergicznie i bezwzględnie. 1 zapano 
w ał tam sposkój, respekt wobec 
władz akademickich i profesorów.

U nas spadkobiercy- Niewiadom  
skich i Doboszyńskich domagają się 
pociągnięcia do odpowiedzialności 
człowieka, który walczył o N iepodle­
głość Polski, wtedy, gdy ich ojcowie

ducnowt kłaniali się carotn, stnpwj- 
kom i żaru walali niewolę—

Spróbujcie ruszyć prof. Michałowi 
cza, a zobaczycie, jaki rozpętacie 
płom ienny protest w Poisee, żyjącej 
w tradycjach wolności, swonody i de 
mokracji.

Pamiętajcie: prof. M ichałowicz nie 
jest w tej chwili profesorem uniwer­
sytetu, atakując go, atakujecie Pol 
ską Demokrację, Polską Kulturę i Cy 
wilizację, której On stał się najpięk­
niejszym  Symbolem.

Prot. M ichałowicz jest obecnie wia 
snością zdrowej części społeczeństwa 
polskiego.

Trzeba ukrócić tupet chuliganerii 
oenerowskiej. Trzeba ogłosić pospoli­
te ruszenie sumień i mózgów p ol­
skich przeciwko mah-j zgrai pałka­
rzy, anarchizujących i koinpromitu  
jąeych Polskę.

Rzucamy hasło: do walki ducho­
wej z gangreną moralną, której na 
iniię chuliganeria niłodorndecka.
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W dziwnym zaiste była stroju ..
Po tylu trudach  dotarła wreszcie... ile cierpień, lę­

k u  i znoju

Minęła już długą aleję

Jest już w połowie wzgórza wawelskiego... na sa ­
m ym  szczycie... aż . z biciem serca staje przy potęż­
nej dęoowej bramie, okutej grubym i sztabami h a r to ­
wanego żelaza..

B ram a ta ma rozstrzygnąć o jej losach... Puszcza — 
czy odpędzą?...

PO RAZ DRUGI NA ZAMKU KRÓLEWSKIM

T uż przy tej bramie, na k tórej widniał ku ty  w mie­
dzi wielkich rozm iarów  herb  królew ski stało czte 
rech, potężnej budow y i wzrostu przyodzianych w 
błyszczące hełmy i pancerze, zbro jnych  w ciężkie ta r­
cze i lance —  w artow ników  królewskich.

Jeden z nich zauważywszy zbliżającą się białogło 
wę, podszedł ku  niej, podniósł dzidę i zawołał ostro:

—  Hej, a ty tu po co?... Tu nie d la  włóczęgów dro-. 
ga. U m ykaj co żywo na rynek, tam twoje miejsce.

T o  mówiąc, zagrodził jej olbrzymią swą postacią 
d rogę  począł odpychać i w ym achiw ać d u d a  na praw o 
i lewo.

—  Nie odpychajcie m nie panie!.
—  Um ykaj mówię!

ru w y c i ą ć

-  275 -

— Spieszę do Jego Królewskiej Mości!...
—  Tv?... ty?...
—  Ha, ha, ha!... —  buchnęli równocześnie wesołym, 

śmiechem czterej wartownicy.

—  O na widocznie nie n.a dobrze w głowie?...

—  Oszalała!... 1}

— Kpiny sobie robi!...
—  Precz z tąd obłąkana!

—  Błagam was —  tłumaczy ze łzami w oczach 
E sterka —  za\s iadomcie Jego Królewską Mość, że 
przybyw am  z Opoczna w bardzo ważnej sprawie

—  Ha, ha, ha, ha!., ładny to goniec!...
-— Ha, ha, ha!... a bodajże cię!...

—  Z apew niam  was rycerze, że skoro  król dowie gię 
że p rzybyw am  z Opoczna, natychm iast  rozkaże prze 
puścić mnie przez branie.

W artow nicy  jeszcze baczniej spojrzeli na tą obdar 
tą i zabłoconą niewiastę i mi ugając do siebie znaczą­
co wskazywali palcem na głowę.

—  Nie, ona prawdziwie chora...r
—  Spójszcie jak  lękliwie zakrywa twarz.
—  A oczy ma ładne bestia...
—  Z oczu wygląda na  Żydówkę .
—  I ja  tak myślę, że to Żydówka.

królew ski z prośbą o ra­
je lekarzom  opiekę nad  
staruszku.

Esterka w róciła  do O- 
poezna. Rozw inęła się  aa 
kobietę o n iezw ykłej uro  
dzie. By ochron ić  córką 
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice poi tanow ili wydaó 
ją za  m ąz P»w nej nocy 
rozkochany m iody silach 
cic G aworek doi ywn E» 
terkę i unosi ją w głąb  
boru, do chaty  M acieja.

Do O poczna lieińta 
król K azim ierz zc sw oją  
św itą

Podczas polow an ia  król 
odnajduje Esterlre.

Po w yjeździć k r ó l a  z  Q -  
poczna — kilku ludzi tu- 
zdroszcząc rodzin ie Ester  
ki w yróżn ien ia  —• posta­
naw ia zn isaczrć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zony 
dzić.

D ow iaduje się  o tym  
Natan i ucieka w ciem ną  
noc wraz z córką do Cu. 
dzim ierza. Tu go odnajdu  
ją prześladow cy, krępują  
i w yw ożą  z pow rotem  de  
Opoczna. Esterka ratuje  
się, ukryw szy się  w  starej 
polnej p iw n icy. Pa o d ej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się  na dwór  
królew ski, gdzie nak ara
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Kraków do w rieczora...
W, S. H. podminowane przez jojtiwkarzy

endeckich

W A /N E  NUMERY
TELEFONICZNE

P ogotow ie r a t  11111 
Straż ogniow a 12111 
Zegarynka W.
PoeaL biuro zlec. 158 J 
Centr. inlędmjm 87, 
intorm aior telef. 137 00. 
B lnro napr. te lef "SO-H 
In lorm aior k o l 121 08. 
Centr. gazow ni 18 / -85. 
Centr elekr 150 78. 
entr w odociąg. 121-88.

KALENDARZ KZ\M . K ATOLICKI

Czwartek: Szymona, Tadeusza. 
Piątek: Narcyza-

T eaiir-Mfino
1 TEATRU IM. .1. SŁOWACKIEGO

D zisia j we czw a rtek  po  cen ach  zn iżo n y ch  
sz tu k a  G. 15. S hava „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n "  
w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  dyr. K. . ryczą,
* T. S u ch eck ą  W arn ic*  F ab ib iak iein , 1 a li- 
szew skim , M aclicrsk im , W ro ń sk im

C zw artek :  „ P ro fe s ja  pan i  W a r re n  . ^

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a  .
A PO LLO : „ T ró jk a  h u l ta j sk a" !  - 
ATLANTIC: „Z a k o ch a n e  kobie ty  i Królo 

w  lodu '
BOGA TELA: ,M aro k k o “ .

(P ltO M łl'J|^ : „ Z a g in io n a  w y sp a"  i .N arzeczo­
na z p rz y p ad k u " .

ST E LL A : „ B u rłak  z ia d  Wrołg i“ .
SZTUKA: „D edek tyw  z H ono lu lu" .  
U C IE Ć nA : „A tak  o  świcie*
WANDA: „C zar  cyganeri i" .

- FO TO PL A ST IK O N ; „ D alm acja".

PIĄTEK, 2'J PAŹDZIERNIKA
11 ‘lii A udycja d la  szkol. 1F40 M uzyka. 

12*03 A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1. 45 M uzyka 
< 14*50 M uzyka. 15*45 „ Ja k  p ra c u ją  nasze  m a 
m y * .M am usia", lfi „R ozm ow a z c h o ry m i 
ks- k:lpelana  M ichała  B ekasa. 10*15 K o n cert
#  wy k o n a n iu  o rk . w ojskow ej. 17 „K o opera- 
ty s łk a  a n g ie lsk a"  —  p o g a d a n k a  S tan is ław y  
G oryńsk ie j. 17‘15 F e rru cc io  B enrcniibo  Bu- 
soni: S o n a ta  n a  sk rz y p ce  i fo r te p ia n  op. 30 
3 N .r 2 c-m oll (I-sze w y k o n a n i: w P olsce). 
W y k o n aw cy : B ro n is ław a  Ney (skrzypce) i 
Ig n acy  R o sen b au m  (fortep .) 18*15 K oncert. 
18‘40 S k rz y n k a  o g ó ln a  w o p ra co w a n iu  S ta ­
n is ław a  B ron iew sk iego . 19 F ra g m en t s łu c h o ­
w iskow y „N apoleon*1 —  B uynala  w o p ra ­
co w an iu  T y m o n a  T erleck ieg o . 19‘35 z P r a ­
gi czesk ie j „D on Ju a n "  —  o p e ra  W o lifg an - 
ga A m ad eu sza  M ozarta , l ib re tto  L o ren zo  da 
P o n te , z o k a z ji 150-lecia p ra p re m ie ry . 22*15 
M uzyka tan eczn a . 23 M uzyka tan eczn a .

TURNIEJ SZACHOW Y W „OLE ANDRACH" 
D odatkow e w pisy na dokształcające kursa 

* w ieczorow e w zakresie szkoły  średniej dla 
kom b itantAw 1 leb rodzin, oraz na rozpo­
częty „T urniej Szarhow y“ przyjm uje Zwią 
K k L egion istów  P olsk i. „O leandry" I. p„ 
•et. 128-11, gdzie rów nocześn ie udziela się  
W srelUch Inform acji.

*  SALI SĄDOW EJ
Przed sądem  grodzkim  w Kra ko* 

w ie toczyła się spraw a z oskarżenia  
A p o r te r a  n iejak iego M aurycego  
® °rnsteim  (M arian Buren), prze
c'^ k o  dziennikarzowi krakowskiem u.

^ sprawy przedstaw ia się nastę 
Pująco: Ponieważ w jednym z pism 
uk4Uał ar tykuł zniesławiający
Sekr Pol. Radia w Krakowie, azieti

* irz ,,w ud uelił inform acji,  że być 
® °że au torem  napastliwego ar tyku łu  

P- Bornstein, k tóry  już pop/; e* 
dflio a takow ał Polskie Radio i k tóry 
ovł au torem  kilku notatek  zamiesz­
czonych w inkrym inow anym  piśmie.

Rornstein uczuł się tyn’ zarzutem  
iótknięty i wniósł przeciwko dzienni­

karzowi akt oskarżema
Na onegdajszej rozpraw ie obrońca 

dziennikarza adw. dr Jakób  W olf o 
świadczył w im ieniu kiienta goto­
wość przeprow adzenia  dowodu^ pra 
^rdy. Jednakow oż na propozycję są 
i u  po wycofaniu oskarżenia przez 

.p; Bornsteina, dziennikarz złożył o 

.świadczenie, że inform acje odnośnie 
f  Rornsteina złożvł również na  Pod 
stawie inform acji osób trzecich . że 
jeśli oskarżyciel pryw czuje ,ię do t­
knięty. to in form acje odwołuje. Osk. 
pryw zastępował adw. d r  Bester

W dniu dzisiejszym  znowu studenci en 
dcccy Akad, G órniczej W yaz. Roln. w targnę  
li na salę w yk ład ow ą I-go roku i poczęli ter 
roryzow ać, sp okojn ie  I w zgodzie obok sie ­
nie sledzącycn  słuchaczy . Silą poczęli zm u­
sza : studentów  Żydów do przejseia na le ­
wą stronę sali, przy czym  pobili jednego ze 
Słiicnaczy.

P odkreślić  należy  godne zachow anie się  
studentów* I-go roun W SI!., którzy dem on­
stracyjn ie zajm ow ali ław ki po lew ej stronic  
sali.

Jak daiece chuligańskie m etody pi agną

Na pi. Grobie trzech zbirów  napadło na 
dw óch nicpoJob* jącycli się  im  przechod­
niom  i poczęli ich  bić. P raw ie nadeszła na 
ten m om ent liczna grupa roootnkKOw powra  
ta ją cy ch  z w iecu m łodzieży ludow ej, odby-

K oboinlcy w liczbie 30-łu zatrudnieni w 
firm ie „Czystość", pralni znajdującej się  w  
K rukowie ul. D ąbrow skiego 11, og łosili 
atrajk okupacyjny z pow odu n lew ypłacen ia  
im  należności za n iew ykorzystane urlopy.

W  m inisterstw ie skarbu opracow yw any  
jest projekt zm iany ustawy o  u lgach podat­
k ow ych  dla budow nictw a m ieszkaniow ego. 
Ulgi te dotychczas są dw ojakiego rodzaju: 
zw oln ien ie  now ow ybudow anych  dom ów  od  
podatków  państw ow ych na okres 10- -16 lat 
oraz zezw alan ie na od liczanie  kosztów  bu­
dow y. od sum y uzyskanego przez budujące-

Rozpoczęła się
z Af#ocfqr

Ag. „Echo" inform uje: Da Związku M ło­
dej P olsk i zg łosiło  dotąd sw oje przystąpie­
nie szereg placów ek Centralnego Związku  
M łodej W si oraz jego działacze. Zgłoszenia  
te m ają być przez ZMW. przyjęte. W  rw ią-

W  gim nazjum  „O św iata  * w W a r­
szawie zastosowano wobec 15 ucz* 
niów-Żydów, k tórzy  uczęszczają do 
tej szkoły represję  za udział w pow 
szechnym s tra jku  żydow skim  przeci­
w ko ghettu  ław kow em u.

W czoraj na wykładzie polonisty 
wybitnego li te rata  prof. J a n a  Nepo­
mucena Millera, uczmowie-Żydzi za­
stali w 8 mej klasie swoje rzeczy prze 
niesione na lewą tronę Żydzi nie 
chcieli zająć wyznaczonych im ławek 
ghettuwych i stali.

Gdv prof. Miller lo zauważył, w o- 
strych słowach zaprotestow ał prze

lujc autor artykułu „O bóz L egionow y", u- 
m ieszezoucgo w październikow ym  b iu lety­
nie Okręgu Stołecznego 7w lązku  L egiom  
stów . Do konkluzji tej dochodzi następująco: 

„D zisiaj, gdy sytuacja  w ew nętrzn i Polski 
nastręcza niejeden pow ód do obyw atelsk iej 
troski, gdy m im o basel zjednoczenia naro­
dow ego. społeczeństw o w ciąż jcsl rombite 1 
bezradne, m nożą się  wśród legion istów  g ło­
sy, które usiłu ją  zepchnąć tę odpou ledzlal- 
uość z w łasnych bark. Mówi się  tedy, żr tu; 
sa legionow a nie była dopuszczona do w spół

narzucić U czelni endecy, św iadczy taki prze 
diozeniu w najb liższym  czasie petycji w o- 
sobne m iejsca dla Żydów, prey czym  stu ­
dentom  chrześcijanom , którzy kategorycznie  
odm ów ili podpisania tej petycji, zagrożono  
pobiciem .

Ż aden  ze studentów  I-go roku petycji tej 
nie podpisał.

*  *  X-

W  duiu w czorajszym  odb yło  się  w sali 
30 U. J. e  branie inform acyjne M łodzieży  
W szechpolskiej W SII. Salę 39 oddala do d y ­
spozycji enaeck ieh  studentów  W SII. Młodz.

tym  w Dom u G órników 1 spraw ili chnliga  
nom  przykładne lanie.

P oczu li chuligan ie p ięść robotnika! P rze­
konali się  i pew nie z arżeniem  opow ieazieli

Strajk w ybuchł z tego pow odu, że w łaści­
ciel firm y podczas ostatn iej konferencji w 
Inspektoracie Pracy zoDowiązał s ię  do 3-rh 
dni w yrów nać w szelk ie  należytości, jednak­
że zobow lqzania sw ego  uie dotrzym ał.

m i e s z f f c j i j o w e i j o

go dochodu, podlegającego opodatkow aniu. 
O bow iązująca ustaw a przew idyw ała, że ulgi 
te m iały trw ać do 1940 roku, obecnie m in i­
sterstw o projektuje w prow adzenie zm ian w  
ustaw ie w tym  kierunku, aby ulgi objęty do 
my o m niejszych m ieszkaniach 1—3-łzbo- 
wych.

walka „Siewu"
f*of sircy
zku z tym  daje się zauw ażyć w terenie sil­
ne przeciw działan ie „Siew u" tej akcji. Tak  
więc M łoda P olska wchodzi w  terenie »  bta- 
dium  w alki z „Siewem ".

ciw tym w ybrykom  i wprow adzeniu  
ghetta, zaznaczając, że nie będzie wy 
k ładał w takiej klasie. Jeśli chcecio 
Żydów przenieść na lewą stronę —  
powiedział szlachetny nauczyciel de 
m o k ra ta  —  przenieście również krzyż 
na lewą stronę, aby był z tymi, od 
k tórych  pochodzi Chrystus*4.

Po tym odw ażnym  wystąpieniu 
prof. Millera, uczniowie-katolicy opu 
ścil: klasę. Zostali tylko Żydzi, k tó ­
rzy znajdują się w tej klasie w licz­
bie 7 oraz uczeń Zawadzki, katolik, 
liczeri ten me opuścił klasy m imo 
gróźb endeckich kolegów.

decyzji o kierunku 1 taktyce pracy, że po ml 
juna byw ała w praktycznej robocie na rzecz  
Innych kon lunkturalnycb żyw io łów , że dy­
stans, jak i w ytw orzył sle pom iędzy Iz w. gó­
rą legionow ą a naszym i dolam i organiza­
cyjnym i. był i test zaprzeczeniem  zasady  
w spólnego tw órczego w ysiłku 1 w spólnej od- 
powl< dziolnoscl Na jednym  z zebrań leg io­
now ych, odbytych niedaw no w sto licy , padło  
pow iedzenie, żc czas najw yższy, by na m iej­
scu dotychczasow ej karności ślepej, zjaw iła  
się  w na«zycb , egach karność sw l ido
ma".

W szecnpoiska U. J. W iadom ość o  tak ja­
skraw ym  naruszeniu  autonom ii U. J. ft.Ł u  
rzyla szerokie rzesze dem okratycznych stu ­
dentów  U. J„ którzy przybyli na endeckie  
zebrani celem  w yrażenia sw ego protestu. 
Ze w zględu jednak na to, że endecy spro­
w adzili na uniw ersytet bojów kę złożoną z e- 
lcm eutów  pozauniw ersyiecK ich, doszło  dn 
starcia, w rezultacie którego nie w puszczono  
do sa li studentów  dem okratycznych, którzy 
opuścili gm ach U. J. w znosząc okrzyki anty- 
endcckte. M anifestujących pod gm achem  U. 
J. endeków  rozprószyła policja.

Pięść robotnic: a przywraca
cbaMisganow e n Je rHtcb do 5i**zyfoi»fłiości

Strajk okupacyjny w firmie
w hrofcOM/fc

„Czystość"
Gdy zaś delegaci robotniczy zw rócili się  

do w łaśc iciela , aDy jednak w ykonał to co  
przyrzekł w obecności v  ladz, to ten ostatn i 
zbył ich brakiem  czasu, polecając w końcu  
p ize io ży ć  konferencję na len tem at pod k o ­
niec tygodnia.

Zdenerw ow ało to robotników , którzy nic  
chcieli konferow ać nad tym , co już było  po 
stan ow ione u w ładz państw ow ych , a poza  
tym  dopatrując się  w tym  podstępu w łaśc i­
c iela  firm y, który przecież w ypow iedział 
w szystkim  pracow nikom  zatrudnienie i to  
w łaśn ie z term inem  zbiegającym  się  z datą 
wy znaczoną przez niego na konferencję od­
nośnie ow ych za leg łości — uchw alili strajk  
okupacyjny, cucąc tym  sposobem  zm usić  
w łaściciela  do dotrzym ania przyrzeczeń, da 
nych w Inspektoracie Pracy.

Strajk toczy się  sp okojn ie  i je sl kiorowa- 
ny przez K lasow y Związek Zaw odow y, w  
którym  robotnlęy firm y „Czystość" są sor  
ganlzow ani.

ULICA IMIENIA PROF. M. MICHAŁOWICZA
Na posiedzeniu Rady Miejskiej je­

dnego z miast Dolskich, pojawić się  
.na wniosek ze strony ugrupowań de* 
mouratycznych o przemianowanie je  
dnej z ulic, na ulicę prof. Dr Mieczy 
sława Michałowicza.

W ten sposób pragnie się dać wy­
raz hołdu i uznania m ęskiem u w y­
stąpieniu prof. M ichałowicza, jako  
przykładowi odwagi cywilnej, nieza 
lezności charakteru i nieugięcia się  
pod terrorem endeckim.

12-LETNI CHŁOPIEC ZABIJA KOLEGĘ
I SPOKOJNIE IDZIE DO SZKOŁY

D w aj ch łopcy, I2-letni K azim ier. P raybo  
row skl I Edw ard B ucichow . zdążali do szk o­
ły pow szechnej z B ąJzynla dc M ławy w wo  
Jewództwie warszaw skim . Nu drodze w ynikł 
m iędzy cbłoprani! spór o  kolorow e kredki, 
które Przyborow skl chciał pożyczyć od Bn- 
cichow a.

HuClćh >w odm oz Ił. W ów czas Przybórów  
sk i dobył noża I u sadził kolegę w serce, za 
bijając go na m iejscu . Chłopice po zabój­
stw ie poszedł spokojn i, do szkoły.

Podczas lekcji przybyła policja  I m łodo  
ciunego zabójcę ze szkoły odprow dzelia  aa  
posterunek.

NOWA ZAPOW IEDŹ GERMAŃSKA - 
„DRANG NACH OSTEN"

Berlin, 28. 10. (Telef.) - -  Na kon­
gresie urzędniczym kierownik kom f 
sji gospodarczej NSDAP,, B. Kohler, 
w przemówieniu stwierdził, że „po  
trzebuiemy więcej terytoriów, ponie­
waż chcemy być wielkim nm odem . 
Zadaniem naszej generacji jest po­
starać się o te terytoria. Gdybyśmy po 
roku ID 1D byli zachowali n isza broń, 
nie byłoby Planu Davesa, reparacji o 
raz Inflacji**.

sw oim  kam ratom , że z robotnikiem  nie wol­
na zadzierać. Na tym  m ałym  przykładzie  
przekonali się, co oznacza w praktyce noli- 
darność dem okratów  .

xiżdzie: oik

28
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Zmiana ustawy o ulgach podatkowych
d / u  b u d o w n i c t w a

Odważne wystąpienie nrof. Millera

Zamiast karności ślepej
ftmmośC iwimdommm

W a r s z a w a ,  28. 18. (Telef.) —  D « karności 
św iadom ej, zam iast karności ślepej, naw o-
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Asturia kolebką dynastii! bastloneir rewolucji
Asturia, zdobyta ostatn io  przez woj 

ska  gen. F ranco, odegrała  w historii 
H iszpanii rolę narodow ego P iem on­
tu. Tu leży tysiącletnimi legendami o- 
snuta  jask in ia  Cavadonga, w które j  
k ró l Pelayo, po klęsce Wyzygotów 
nad  rzeką Guadelete pod Jerez ae  la 
F ro n te ra ,  skupił dokoła siebie garść 
rozbitków, z k tórym i wyruszył na bój 
o  odzyskanie Hiszpanii, bój, k tó ry  za 
kończyć się m iał  ostatecznie 800 lat 
później zdonyciem Grenady. Tu pow 
stało pierwsze na półwyspie ibery j­
sk im  chrześcijańskie królestwo, bez­
pieczne za gran itow ym  m urem  gór i 
fa langą rycerzy bez trwogi, s trzegą­
cych czujnie znaku  krzyża. O dtąd  ka 
żdy następca hiszpańskiego tronu  n o ­
sił ty tu ł k.->ięcia Asturii, a królowie hi 
szpańscy, w yjeżdżając za granicę, dla 
zachow ania  swego incognito przybie­
ra li  nazwisko hrab iów  Cavadonga. 
Nazwisko to p rzybra ł  juz n a  stałe 
p ierw otny  syn byłego k ró la  Alfonsa 
XIII, po złożeniu ty tu łu  księcia Astu­
rii.

Dziwny paradoks  historii sprawił, 
że k ia j ,  w k tó rym  stuła ko lebka dy ­
nastii hiszpańskiej, stał się jednocze­
śnie bazą w ypadow ą rewolucji. Pow ­
stanie astury jsk icn  górników  w 1931 
ro k u  było p u n k tem  wyjścia później­
szych tragicznych wydarzeń, k tó re  ca 
łą  Hiszpanię pogrążyły w chaosie woj 
ny  domowej T en  k ra j  właśnie dał 
najbardzie j  doborowe oddziały w ojsk  
rządow ych, osławionych „dynamite- 
ro s“ , rek ru tu jących  się z górn .ków  a- 
s turyjskich. Mają oni coś z m ęstw a 
daw nych Gotów, a przede wszystkim 
ich  pogardę śmierci do okrucieństw a 
posuniętą.

Długo potom kow ie daw nych Wizy 
gotów, zamieszkujący góry Asturii, 
szczycili się tym, że k ra ju  ich nigdy 
nie deptała  stopa pogańskiego n a ­
jeźdźcy. W iekam i uświęcona dum a 
narodow a Asturyjczyków doznała w1 
obecnej wojnie mocnego uszczerbku. 
Asturię bowiem zdobyto w d ługo trw a­
łych, k rw aw ych  w alkach jedynie przy 
pom occy potom ków daw nych Mail 
rów, tworzących rdzeń hiszpańskich  
wojsk kolonialnych. Koło historii od­
w róciło  się. W okresie „ reconquista“

rycerstwu aslu ry jsk ie  gromiło Mau­
rów, dziś po łnocno - a f rykańsk ie  w oj­
ska kolonialne rozgrom iły b itne od 
działy as tu ry jskcih  „dynam iteros". 
Część ich, jak  donoszą ostatnie depe 
sze, schroniła  się w ostępach górskich 
skąd zuchw ałym i napadam i niepokoi 
wojska kolonialne. W  dzik im, górzy­
stym  kra jobraz ie  Hiszpanii, Asturia 
stanowi prawie n iedostępny bastion. 
Położone m iędzy Gijon i S antander 
„Picos de E u ro p a"  —  „Szczyty E u ro ­
py" dochodzą do 3000 m etrów. Gęsto 
zalesione zbocza górskie u trudn ia ły  
operacje wojenne. W  tych w a ru n ­
kach  opór, jak i s tawiało oblężone ze 
wszystkich stron Oviedo, jest podzi­
wu godnym  i s tanąć może śmiało o- 
bok Alcazaru, jako  wzór szczytnego 
heroizmu.

Oviedo, jedno z najstarszych miast

Asturii, było w VI wieku naszej ery 
siedzibą klasztorną. W  roku  792, za 
rządów  Alfonsa II, nazwanego „czy 
stym", miasto  stało się stolicą Astu­
rii. W ielokrotnie  o m u ry  m iasta roz 
bijały  się falangi najeźdźczych Nor­
manów , a w X wieku odparto  tu  zwy 
cięsko na jazd  M aurów pod sławnym  
ich wodzem Almanzorem. Miasto, o n ­
giś s ławne ze w spaniałych, o bezcen 
nej w artości budowli, jest dziś po 
k rw aw ych  w aikacn 1934 roku, a zwła 
szcza po osta tn im  oblężeniu w obec­
nej wojnie domowej, jedną  wielką 
ruiną. Wszystkie dzieła sztuki padły  
z rąk  „dynam iteros"  lub rozbite zo­
stały w gruzy przez ar ty lerię  obu wal 
czących stron. Pow stan ie  as tury jsk ie  
w 1934 roku  zmiotło z powierzchni 
ziemi pochodzącą z XII w ieku „Ca* 
n iara  Santa" , kaplicę, w k tó re j  p rze ­

chow yw ano drogocenną re likw ię n a ­
rodow ą Hiszpanii „krzyż zwycięstwa" 
pod którego znakiem  woje k ró la  Pe- 
layosa odpierali na jazd  Maurów. Ka­
tedra, pochodząca z czasów Wizygo­
tów, p izebudow ana  w XIV i XV wie­
ku, która jeszcze w ostatn im  oblęże­
niu m iasta  odegrała rolę, jak o  osta­
tnie schronienie oblężonych, u c ie r­
p iała znacznie i nie wiadomo, czy bę 
dzie ją  m ożna odbudow ać w daw nej  
świetności. Świątynie as tu ry jsk ie  p o ­
chodziły z tych czasów, gdy nad  r e ­
sztą półwyspu iberyjskiego panow ał 
półksiężyc. Śtąd tym  większa ich w ar 
tość h istoryczna. Bezlitosne, o k ru tn e  
walki w ojny dom owej zniszczyły o* 
bok setek tysięcy istnień ludzkich, 
najw spania lsze  pom niki wielowieko­
wej ku ltu ry ,  jedyne bodaj w Europ ie ,  
pam ięta jące  czasy Gotów.

A DWOK AC I  I MECENAS I

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E E  

KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25.
W szystk ie  uuwuśek beletrystytzue  oraz wszel 
k le  lektury szkolne w w ielk iej llo&el egzem  

twarzy, teł. 135-75.

W śród  całej powodzi plotek, k rążą  
eych dokoła p ro jek tu  nowej ustawy 
o ustro ju  palestry, najorygina ln ie j  wy 
gląda wniosek o podziale na  adw o­
katów  i mecenasów. Projektodaw ca, 
chcąc rzekom o unowocześnić nasze 
ustawodawstwo, bierze podział ten 
z Francji ,  gdzie on istnieje już odda- 
wna.

Na czym polega istota podziału? 
Oto wszyscy obecni adw okaci orze­
czeniem izb adw okackich , podziele­
ni zostaną na mecenasów, k tó rym  bę 
dzie przysługiwać p raw o za tru d n ia ­
nia ap likan tów  i na  adw okatów, k tó ­
rzy p raw a  tego nędą pozbawieni

Nie m a nic błędniejszego, niż po­
woływanie się w tym  w ypadku  na 
F rancję .  Owszem, istnieje tam  p o ­
dział na „avocats“ i „avoues“ , lecz 
jiełne p raw a  adw okatów  jak  również 
fachowe przygotow anie un iw ersy tec­
kie posiadają  ci pierwsi, gdyż „avo- 
ues" są to doradcy  pokątni, bez w y­
kształcenia, coś w rodzaju  j l in ie ją ­
cych gdzieniegdzie jeszcze w b zabo­
rze rosyjskim  „prisiażnych pow ierien  
nych".

P roponow any  w Polsce podział zdą 
ża w innym  k ierunku , chodzi o p o ­
zbawienie p raw  części adw okatów , 
k tó rzy  z tych czy innych powodów 
uzna izba za m niej w artościow ych 
od kolegów.

Jest zupełnie zrozum iałą rzeczą, że 
podobne postawienie spraw y o tw o­
rzy szeroką drogę rozgryw kom  i nie- 
chęciom osobistym. Nie to jednak  
jest najważniejsze.

Jesteśm y w Polsce świadkam i, jak

ZUZANNĘ W ŁAZIENCE KĄPIELOWEJ
potfglifcfa# pr-2ŁG JL d z i u r k ą  ż o n u t ą g  & atągr-

Zac/.ęło się od małżeństwa. W  ro ­
k u  1932 panna  Jeanne  Dauve, córka 
nie biednego przem ysłowca z pruw in  
cji, wyszła za mąż za trzydziestolet 
niego Ju liana  Bournizeta. właściciela 
przyzwoitego hotelu w Paryżu. Hotel 
nazyw ał się „de Berry et de la Garre" 
i m iał zacne tradycje. Nie tolerowano 
w nim parek, szukających chwilowe 
go przy tu łku  Czyż to nie ma dla ta 
k ich  ludzi hotelu „ Irm a" , czy też h o ­
telu „Ideał"  —  m awiał z pogardą  por 
tier, odm aw iając  lekkom yślnym  p rzy ­
jęcia ich do 'hotelu.

Krótko mówiąc, hotel był przyzwo 
itym  hotelem, a właściciele jego byli 
porządnym i ludźmi. Małżeństwo ich 
uchodziło długo za ideał m ałżeństw  
P an  Banrnizet kierował sprężyście ad 
m in is trac ją  hotelu i dbał o dobrą k u ­
chnię  .Pani zawsze elegancko ub ran a  
a niezbyt wydekoltowana, czuwała 
nad fertycznymi pokojów kam i. In te­
resy szły świetnie.

Trzy lata minęły, jak  jedna chwila 
i oto pani Jeanne  zauważyła, że m a ł­
żonka poch łan ia ją  jakieś tajemnicze 
sprawy, iiakochana i zazdrosna k o ­

bieta zaniepokoiła się na dobre. Za­
częła pytać, badać, szukać. I oto —  
wwszło na jaw, że młody małżonek 
nie cały swój czas poświęcał pięknej 
żonie. In teresow ały  go też i inne ir.ło- 
de kobiety. Piękne nieznajom e wynaj 
niujące pokój pobudzały do tego sto­
pnia jego ciekawość, że —  jak to 
stwierdziły p rzyparte  do m u ru  po­
kojówki —  podglądał przez dz iu r­
kę od klucza rozbierające się i k ąp ią ­
ce panie.

Czy też takie rzeczy mogą być tole­
row ane  >y przyzwoitym hotelu? Pani 
Jeanne  uała wyraz swemu uburzeniu. 
Rozstrząsnęła dokładnie i surowo su­
mienie m ałżonka który  z m iną sk ru ­
szonego grzesznika p izy rzek ł  popra- 
wę.

Niestety, dobre zam iary  nie długo 
przetrwały. Podglądanie przeszło u 
niego w m anię  —  jak  to patetycznie 
wywodził adw okat, broniący skargi 
rozwodowej pani Jeanne, k tórego sło 
w a wiernie pow tarza  Gandide. Pan 
Ju lian  m usiał koniecznie wiedzieć, co 
się dzieje w poko jach  sypialnych i w 
łazienkach.

stare pokolenie, k tó re  znalazło już dla 
siebie pew ne i ciepłe miejsee, czy to 
w zawodach wyzwolonych, czy też 
gdzieindziej, wszelkimi siłami stara  
się zam knąć  drogę do tych zawodów 
przed konkurencją ,  przed młodymi, 
k tó rzy  po przezwyciężeniu straszli 
wych trudności podczas studiów i p ra  
ktyki, s tają  przed słupem z tragicz­
nym  napisem  wstęp m łodym  w zbro­
niony Specjalne s ta ran ia  w tym kie­
ru n k u  p row adza  nie od dziś zresztą, 
starsi adwokaci. Klasycznym przykła  
dem  może służyć Lublin, gdzie adw o­
kat, b iorący do siebie ap likanta , pod­
lega bodaj bojkotowi tow arzyskiem u 
i zawodowem u, to też w ostatnich 
czasach nie przybyło w tym  mieście 
praw ie  zupełnie adw okatów. W szy­
stkie dyskusje o zamknięciu  list ad 
wokackich, o skreśleniu ap likantów , 
w pisanych na  listę w- roku  bieżącym 
podział wreszcie na  m ecenasów i a d ­
w okatów , m ają  na  celu obronę adwo 
katów7 przed konkurencją .

Z drugiej s trony  n iedaw no słysze­
liśmy zapew nienia  prem iera  Skład 
kowskiego o tym, że młodzi będą o- 
taczani szczególną ojiieką, będą przyj 
m ow ani na służbę państw ow ą itd.

Rozumiemy, że starszem u pokole­
niu trudno  dać radę z konkurencją  
m łodych sił, talentów i zdolności, że 
wygodniej jest im  otoczyć się ch iń ­
skim  m urem  i inkasowTać dotychcza­
sowe zarobki

Młodzi? Cóż ich to obchodzi! Pa- 
lestra  nie jest ins ty tuc ją  dobroczyn­
ną. Rozumieją oni jednak  dobrze, że 
• zeczywiste pobudki ich akcji nie mo

m .

W  hotelu „de B errv“ za trzym ała  
się raz para  odbywająca podróż p o ­
ślubną. Młodzi byli zakochani do 
szaleńslwa. Całowali się w salonie, w 
sali jadalnej. Otóż służba widziała 
pana  Bournizet co w ieczór, jak stał 
godzinami pod drzw iam i ich pokoju, 
z okiem przykle jonym  do dziurki od 
klucza. Pokojów ki śmiały się. O po­
wiedziano całą historię pani, k tó ra  
po raz drugi udzieliła m ałżonkowi su 
row ej nagany.

Ale pan Ju lian  Lył n iepoprawny. 
Dziurki od klucza nie w ystarczały 
m u już. Kazał sobie poprzebijać spe 
Cjalne otwory w ścianach łazienek. 
W krótce  nie tylko służba, ale i goście 
dowiedzieli się o brzydkim  zwyczaju 
pana domu. Pewna m łoda dam a o 
mało co nie dostała  a taku  spazmów, 
gdy w ehwili k iedy już m iała  w cho­
dzić do w ann j  spostrzegła, że jakieś 
niedyskretne^ oko bezczelnie przyglą­
da się z za ściany. Opuściła n a ty ch ­
miast hotel z głośną aw an tu rą ,  zapo­
w iadając, że jej noga nie postanie  już 
więcej w tym hotelu. Innym  razem  
pewien mąż, k tóry  zastał p an a  Ju l i ­
ana  pod drzwiam i swrej żony, zaapli­
kow ał m u dobrze wymierzonego kop 
niaka. Inni grozili, że złożą doniesie­
nie do policji. Hotel „de Berry"  utra-

gą zrobić w społeczeństwie dobrego 
wrażenia, s tąd  pow oływ anie  się na 
wzory... francuskie! Gdybyśmy wię­
cej p rzykładów  i na tchn ien ia  czerpa­
li z Francji ,  rzeczywistość polska ina  
czejby wyglądała. Całe nieszczęście w  
tym, że wzorem  naszym, spec ja ln ie  
w zakresie ustawodawczym , stały się  
ostatnio Niemcy hitlerowskie

Nie ulega wątpliwości, że k rzyw ­
dzący młodzież p ro jek t  ustro ju  pa le­
stry  jest przeniesieniem  na nas* 
g run t włosko - n iem ieckich koncep­
cji korporac ji  zawodowych, ogran i­
czonych i skrępow anych  najzupeł 
niej. Podstaw ą wszystkich zawodów 
wyzwolonych jest wolność, ograniczo 
na tylko dobrem  ogółu.

Rzucamy hasło, k tó re  niewątpliw ie 
powtórzy za nam i dem okra tyczna , 
postępowa część społeczeństwa —  
tworzyć drogę przed młodzieżą!

(m . I.)

o-

ZEBRANIE WIERZYCIELI W PO  

TECZNYCH

S taraniem  Komitetu Wierzycieli 
H ipotecznych, odbędzie się w dniu  
31 bm. tj. w niedzielę o godz. l i  te j  
p rzed południem  w lokalu K rakow ­
skiego Stowarzyszenia Kupców, przy 
ul Grodzkiej 1. 40, 1. p. zebranie w ie­
rzycieli hipotecznych, na k tóre  wszy­
stkich za in teresow anych zaprasza Ko 
m -tel —  we w łasnym  ich interesie.

c l w k ró tk im  czasie swoją solidną kii 
entelę. Jakże żona mogła w ytrzym ać 
2  ta k . iii mężem, k tó ry  jednocześnie o 
brażał je j poczucie m ora ine  i p ro w a­
dził ją do ru iny? —  wołał patetycznie 
adw okat pani Jeanne.

Drugi adw okat,  broniący  strony 
przeciwnej, też m iał  coś niecoś do 
nadm ienienia . Przedłożył on sędziom 
lotugrafię, na k tórej uwidoczniona 
była pani Jeanne, spoczywająca na 
zielonej traw ce w pobliżu źródełka w 
całej ozdobie swych młodocianych 
wdzięków, natom iast  bez cienia zbę­
dnej szaty. D arem nie obrońca żony 
przekładał, że fo tografia  ta została 
zrobiona przez p. Bournizet we w ła­
snej osobie, k tó ry  p ragnął „mieć za 
wsze przed oczyma krasę  swej żony". 
Sędziowie zwątpili już w rzym skie 
cnoty pani Baurmzet.

T ak  więc uznano, że z obu stron 
zaistniały ważne powody i rozwodu u- 
dzielono m ałżonkom  na skutek  obu 
stronnych  przewinień. Pan wrócił do 
pustego hotelu, a pani do dom u sw o­
ich rodziców. Służba czeka niespo­
kojnie, jak ie  będą dalsze losy tak  on 
giś sławnego hotelu „de Berry i de la 
Garre".



KRAKOWSKI KURIER WIECZORN i T

Szturm®».T.y niemieccy I sołtys
grożą śmiercią za mówienie po polsku

. ,Z Kabiborza donoszą nam o zaj- 
SCIU- które jest nowym drastycznym  
Przykładem, jaką „w olnością44 cieszą
!1S golący po drugiej stronie Odry.

W  uh. poniedzia łek  (18 bm.) w 
Grzegorzowicach pow. Racibórz w 
miejscowej oberży niejaki Przybyła 
Przy szklance piwa przem ówił k ilka 
słów po polsku do sąsiadów.

Na dźwięk polskiej mowy u m u n d u ­
row any  członek SS, bawiący w tym 
sam ym  czasie w oberży zwrócił się do 
Przybyły, i kategorycznie zakazał mu 
mówić po polsku. P rzybyła odrzekł 
wówczas, że nic m u me jest w iado­
mym o zakazie używ ania języka po l­
skiego w pryw atne j  rozmowie. W ów  
czas szturwowiec SS zaczął grozić

Przybyłe, a w pewnej chwili dobył ba 
gnetu, grożąc m u przebiciem. W  obro 
nie napadniętego stanęło dwóch in ­
nych mieszkańców wsi, k tórzy  w y r­
wali bagnet pi janem u szturmowcowi, 
a jego samego wyrzucili z lokalu.

Po fakcie tym w nas tępny  czw ar­
tek 21 bm. przybyło do wsi Grzegorzo 
wice 3 sołtysów, a mianowicie — .Kuś

z Sławkowa, S tania z ŁaweK i Gantz z 
Grzegorzowie. Pod  pozorem załatwię 
n ia  spraw y urzędow7ej wywołali oni 
Przybyłę i oświadczyli mu, że za roz­
brojenie (?) sz turm ow ca SS m uszą 
mti wym ierzyć karę i poblili go do 
nieprzytomności tak, że P rzybyła leży 
obecnie ciężko chory z pow odu pobi­
cia.

W szczynanie bojek przez osoby u 
rzędowe, jak im i są członkowie SS o- 
raz sołtysi, z bezbronnym i ludźmi 
świadczy o dzikim rozpasaniu  n iż­
szych funkcjonariuszy  niemieckich.

O M N A  PRZECIWLOTNICZA ! BEZPIECZEŃSTWO PRACY
PRZEMYSŁU KS AKOWSKIEGO

Ostatnie ogólne Zebranie Związku 
Przemysłowców w Krakowie, odbyło 
się przy udziale rep rezen tan tów  
władz oraz licznie zebranych przemy­
słowców

Zebranie to, k tó rem u przew odni­
czył prezes prof. inź. A. Schimitzek. 
miało na  porządku dziennym  dwa o- 
becnie ak tua lne  zagadnienia. Oto: 
ochronę życia i mienia pracow ników  
w przemyśle i przemysłowców p rze­
ciwko a takom  lotniczo - gazowym, 
oraz popraw ę w arunków  bezpieczeń­
stwa pracy i ochronę życia i zdrowia 
robotników p racu jących  w p rzem y­
śle krakow skim .

Tem at zagaił d r Spilzęr mówiąc o 
t jm ,  że Związek Przemysłowców był 
pierwszym n a  terenie K rakowa i P o l­
ski, k tó ry  podją ł  dobrow olną akcję 
Pfzygotowania na terenie przedsię­
biorstw przem ysłowych obrony prze­

ciwlotniczej.
Dotychczasową akcję Inspekt. O 

brony  przeciwloln. przem ysłu przy 
Wydziale W ojskowym  Urz. Wojew. 
oraz p rogram  pracy na  przyszłość, 
przedstaw-ił obszernie inż. Buczy-ński

Z kolei d r  Jarszyński referow-ał 
spraw ę bezpieczeństw-a pracy dla o- 
ch rony  życia i zdrowia pracowników 
w przemyśle. Referat n a  powyższy 
tem at wygłosił inż. Źabicki, k tó ry  na 
podstawie pow ażnych studiów przed 
staV> ił zebranym  zarów no zakres dzia 
lania tego zagadnienia, jak  i wyniki 
osiągnięte.

Następny m ówca naczelnik Siew iń- 
ski podkreślił z uznaniem  zrozum ie­
nie potrzeby ochrony życia i zdrowia 
robotników, przy tacza jąc  za przy­
k ład  pow stałą  w K rakowie przy ul. 
św-. J a n a  świetlicę robotniczą, pow 
stałą za pieniądze złożone przez p rze­

Z SALl KONCERTOW EJ

Licznie zebrana w malej sali S tare­
go T ea tru  publiczność miała n iedaw ­
no okazję podziwiać m łodą piamst 
kę japońską, k tóre j  naz.wisko znane 
nain już jest z ostatniego k o n kursu  
Chopinowskiego. Na p rogram  koncer 
tu ziożyłv się u tw ory  Bacha, Schu 
mana, i)ebussv4ego, Ravel’a oraz Cho 
pina. —  Zalety gry p. Chieco H ary  —  
to duży jędrny  ton, doskonały ry tm  
a nad tw szystko  coś, co poryw a p u ­
bliczność: spontaniczny tem peram ent 
artystyczny, oraz mimo, że m łoda Ja  
ponka od szeregu lat kształci się i 
przebywa w E uropie  —  trochę egzo­
tyczne podejście do kompozycji na 
szych europejskich kompozi torów 
Natomiast jest to dość dziwne, że mło

r J f L u r i j j  c t * .  ®

f da pianistka m im o w rodzonej ła tw o­
ści technicznej oraz doskonałej szko­
ły (jest uczenicą prof. Levy‘ego w Pa 
ryżu) posiada technikę m iejscami je ­
szcze n ieopanow aną (zbyt wiele fal 
szyw-ycli nu t usłyszeliśmy w „K arn a ­
w ale44 Schumana!).

Największymi b raw am i nagrodziła  
publiczność prześlicznie zagrane Cho­
pina 2 m azurki,  etiudę A sd u r  i Scher 
zo b moll. Przy czym Chopin w- in ter  
pretacji p. Chieco I lary , to nie ów- me 
lancholijny wyraziciel tego, co Liszt 
nazywa ,le zal po lonais44, ale to ra 
czej ten Chopin, w którego muzyce 
„są ukry te a rm a ty  m iędzy k w ia tam i44.

D. F.

appeal tkwi nie Udko w p k  
Lńo&ej rysów-. Nos grecki i szczupb 
biodru niewy.starczyły by nigdy, by 
?llPewińć kobiecie powodzenie u m ę­
żczyzn Wiele kobiet zdobyto sobie 
ni(iża, chociaż nigdy nie mogły mieć 
n,ljoiii ie jsz\eh  pretensji do tytułu 

niiss l. n iversum 44. Które więc kobie 
ly nniją największe powodzenie u 
mężczyzn? Podzielmy je na pięć kale 
gorii

Typ i. j est piękna, im ponująca, le- 
ftiw-a, bierna, m ałom ów na, podoba się 
mężczyzną, którzy m ają  p rz y  Iow .o 
wy lęk przed m ądrym i kobietami, bo 
mądre kobiety odgadują  ich myśli i 
Patrzą na ich duszę jak gdy by przez 
ścianę akw arium . Ci mężczyźni u- 
ńzym ują :  „Ubóstwiam kobiety gtu
nie... Są tak wygodne!”

Typ 2. Jest iO „heaute du d iable4’ 
Znałem mężczyznę, k tóry  do szalcn- 
twa zakochał się w takiej kobiecie, 

ody mi ją  przedstaw-ił, szepnął: „Jest 
piękna, n iep raw daż44. Nie była p ię­
kna, a nawet wprost przeciw-nie, by- 
ta brzydka. Miała głowę kanciastą  i 
oczy jak  u kota sjamskiego. Była 
zła z natury . Urządzała skandale w

restauracji,  gdy się wydawało, że 
okno nie jest należycie zamknięte Lu 
bila swego przyjaciela. a jednak  Irak 
towała go jak  głupca. Można ją było 
całować i bić równocześnie. Kr-.ycza 
ła na szofera, jak  przekupka, a!e za 
raz potem podarow ała  wszystki co 
miał:, w swej portm onetce pierwszej 
lepszej żebraczce. Mój pożałowania 
godny przyjaciel ubó-dwmł ją i n " 
nawidził równocześnie. Gdy go por>.i 
ciła dla nauczyciela gimnastyki, nmj 
przyjaciel doznał wstrząsu nerwowe­
go Moi panowie! Jeśli miec życie 
chcecie spokojne, bez niespodzianek, 
bez napadów  historycznych. 
dźcie natychm iast na .inną s ront*' 
gdy przypadkow o spotkacie „ »eau
du diable44. . .

Typ 3. Nie w-ahajcie się ani na en
lę i podarujc ie  sportsmence lń ' z< 
dzia sjmrlowe i dress sportowy. 1 
jej zbyt gwałtownie prawicie du. i j  
poklepie was po przyjacielsku w P c 
cy, ale nigdy nie poczęstuje po icz 
kiem. Sportsm enka daje wam gwa 
rancję  duchow ej równowagi, nie ru j 
nuje w-as horendalnie  drogimi toale 
laini, branzoletami lub zegarkami pla

mysłowców, a PW . i W F. z kw-ot sto­
jących mu do dyspozycji ze strony  
przemysłu, p rzeprow adza  regularnie  
ćwiczenia g im nastyczne i wysłało w 
zimie ubiegłego roku 80 robotnic na 
kursy  narc iarsk ie  i przeszło 350 robo­

tnic na obozy letnie.
W końcow ej dyskusji pow-ołano do  

życia przy  Związku Pi zemysłowcow 
w Krakow-ie Sekcję O brony przeciw ­
lotniczej i gazowej oraz specjalny Ko 
m ite t dla akcji bezpieczeństwa pracy.

Uroczysta akude.ąia
Dniu 31 październ ika o godz. 10 ra 

no w sali S tarego Teatru , odbędzie 
się Uroczysta A kadem ia dla u p am ię­
tnienia udziału klasy robotniczej w- 
w alkach o niepodległość,

dla uczczenia rocznicy oswobodze­
nia K rakow a z pod ju rzam a austr ia  
ckiego przez lud krakow ski,

dla uczczenia pow stania p ierw sze­
go rządu Polski Niepodległej, Rządu 
Ludowego w  Lublinie z Ignacym Da 
szyńskim na czele.

Przem aw iać  będą: Tom asz Arci­
szewski. Leon Kruczkowski, Bolesław- 
Roja, generał bohater  walk legiono­

wych, Stanisław Stącek, Franciszek  
W ójcik, wybitny członek S tronn ic­
twa Ludow-ego.

Recytacje: W ładysław  W oźnik , a r ­
tysta T ea tru  im J. Słow-ackiego, re 
cytacje chóralne i solowe (chór „Lu 
tn ia44), o rk iestra  T ram w ajarzy .

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc, należy w karty  wstępu zaopa 
tr7.yć się wcześniej w lokalu OKR, 
PPS., Al. Krasińskiego 16, w- lokalu  
„N ap rzo d u 44 św. T om asza l l a ,  w- lo­
kalu TUR. iii' S ław kow ska 12.

OKR. PPS. i\raków-— miasto.

8. &. C. powtarza kliostwa
Mi#occ/a W H & ń  *fcfenyo“

W czoraj przygwoździliśmy „Sło- 
wo“ wileńskie na szerzeniu kłam li­
wych, z palca wyssany eh wiadom o­
ści o tym, jakoby na Kongresie Kla­
sowych Związków Zawodowych dojść 
miało do zatargu pom iędzy b. postem  
Stańczykiem, a b. posłem Kwapiń- 
skint.

Dzisiejszy- „IKC“, który miai mo 
żność przekonania się, iż „SIowo“ po 
prostu zełgało, w  przeglądzie prasy 
powtarza zm yśloną notatkę „Słowa“. 
Po co? I?la próby wykazania, że

wśród przywódców PPS panują roz- 
dźwięki. To jest metoda godna sw a­
wolnego Dyzia i pałacowego Kamele­
ona. Jak kłamać, to na całego...

Zgon gen. Dowbór- 
Hiiśnickiego

Poznań. —  Ubiegłej nocy zm arł 
nagle na u d a r  serca w sw-cj m a ję tn o ­
ści Batorowo w pow. poznańskim  śp. 
gen. Józef Dowbói Mnśnicki, przeży­
wszy 70 lal.

lynowymi, albo drogimi fu tram i. J e ­
śli chcecie jej zrobić przyjemność, 
możecie jej podarow ać p iękny ko­
stium  kąpielowy, uszczęśliwić ją trze 
m a  tygodniami urlopu w jakin-.ś ra- 
.,11 narc iarsk im , albo wreszcie nam io­
tem składanym .

Zeszłego roku  poznałem dwie sport 
smenki k tóre  rozbiły swój namiot w 
lesie pod Esterol. Dwudziestoletnia
i dwudziestopięcioletnia am azonka. 
Rozmawialiśmy o mężczyznach. J e ­
dna z nich zawołała: „Mężczyźni!
Przez sześć tysięcy lat przywiązywa 
no do nich zbył dużo wagi Jeśli mnie 
oie mężczyzna podoba fl i rtuję z nim. 
a potem god baye44!

Typ L  Kobieta intelł k tua lna  ji sl 
skarbem  drugim, ale podoba się tyl­
ko mężczyznom bardzo inteligent 
nym. Czy mężczyzna lego rodzaju 
może m arzyć o towurzysce bardziej 
ponętnej i bardziej wartościowej? 
Jest towar/.vszką współzawodniczką, 
sprzymierzeńcem. Należy do tych, o 
k tórych można powiedzieć, gdy się 
je traci: „Bez nich życie nie przedsta 
win żadnej w artości44.

Wielki znawca kobiet, k tórego zna 
tein przez dużo lat i k tóry  nie no to­
wał swych zdobyczy w notatniku, 
lecz znaczył ślady- na  odrzwiach, po ­
kazał mi raz ten charakterystyczny 
re jes tr  sięgający od podłogi aż do 
sufitu: „Widzi pan  wszystkie te n a ­

cięcia? Dałbym je w-szystkie za tę je­
dną kobietę intoligenlą, k tó ra  przez 
sześć miesięcy rozjaśniła moje życie, 
ale porzuciła m nie pew-nego pięknego 
dnia. Była niezwykle m ądra , subtel­
na i in teresująca. Doskonała towarzy­
szka44. —  „Dlaczego pana  porzuciła44 
—  „Ponieważ oszukałem ją raz i nie 
przyznałem  się do tego. Nigdy mi nie 
przebaczyła44 —  „Pańskeij  n iew ierno­
ści? '4. —  „Nie, ale tego, że zlekcewa­
żyłem jej rozum 4’.

Typ 5. Kobieta skrom na, która 
spędza życie zdała od wielkich miast, 
mówi często o sobie: „Chciałabym 
być gwiazdą by u jarzmić wszystkich 
m ężcz \zn “ . Ale konkurencja ,  k tó rą  
jej robią gwiazdy eskranu lub sceny, 
nie jest niebezpieczna. Nie ulega wą- 
pliwości, że sława kobiety popu la rne j  
przyciąga wielu mężczyzn. Pochle­
bia ich próżności, bo każdy  mężczyz­
na chętnie s-ę chwali tym, że zdobył 
kobietę której nazwisko błyszczy na 
fron tach  teatrów  i ekranu . Ale czy 
takie hołdowanie próżności daje  
Szczęście? Serce obejść się może bez 
błysku lamp neonowych. W wielkim 
bazarze życia jesl mężczyzna k l ien ­
tem, k tóry  się tak łatwo nie decyduje.

W ybiera kobietę, wierząc święcie, 
że on jest tym. k tóry wybiera. Nie­
szczęsny głupiec! W  rzeczywistości 
ona jest p raw ie zawsze tą, k tóra decy­
duje o wyborze.
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T K Y K U N A  S P O R T O W A
Detronizacja „wiecznego” mistrza

Morcel Thil skreślony — l.euis nie uznany
„Wieczny" m istrz  św iata  wagi ś re ­

dniej Europejsk ie j  Federacji Bonser- 
skiej F rancuz Marcel Thil, po klęsce 
w Ameryce z Apostolim, został fak 
tycznie zdetronizowany, ale fo rm a l­
nie Thil pozostał w dalszym  ciągu mi 
s trzem  świata, gdyż mecz w Ameryce 
nie m iał cha rak te ru  w alki o m istrzo­
stwo.

Dopiero wczoraj M iędzynarodowa 
Federac ja  Bokserska zdecydowała 

się skreślić Marcela Thila z listy m i­
strzów bokserskich świata. Motywem 
oficja lnym  tej decyzji było niestawie 
nie się Thila na mecz o mistrzostwo z 
Kidem Tunero , k tóry  miał być roze­
grany do dn ia  21 października . W  len 
sposób Thil po tylu latach stracił ofi 
cjaln ie  tytuł m istrza  świata.

E u iope jska  Federac ja  Bokserska, 
k tó ra  nie uznaje  am erykańskiego  mi 
slrza świata  w tej wadze, będzie mu

Szamota pauzuje!
Zawodowy m istrz Polski H enryk  

Szam ota zna jduje  się obecnie w T o­
ron to  w Kanadzie. Odniósł on n ieda­
w no pow ażną ranę  ko lana i musiał 
się na pewien czas wycofać z zawo 
dów Na razie nie wiadomo, kiedy 
Szam ota będzie mógł znowu s ta r to ­
wać.

jj siała w najbliższych dn iach  zarządzić 
rozgrywkę o ty tuł mistrza N ajpow a­
żniejszym kandydatem  jest Kid i ane 
ry. Niemcy ubiegają się o zorganizo­
w anie meczu pom iędzy Tui.ero  a 
Besselm»nnem.

Angielska Fedea rc ja  bokserska u 
chwaliła oficjalnie nie uznać murzy-

Piłka  tenisowa staje się po pew ­
nym  czasie n iezdatna  do użytku  
w skutek  procesu tw ardn ien ia  gumy 
co w języku fachowców określa  się 
m ianem  „starzenia  się” .

Pewien fab ry k an t  angielski, k tó ry  
stracił  znaczny m ają tek  z pow odu 

w łaśnie „s ta rzen ia” się gumy, po s ta ­
nowił piłki zakonserwow ać. W tym  
celu poddał masę, z k tó re j  w yrab ia ­
ne są piłki, steralizacji, a następnie 
gotowe już piłki „zakonserw-ował” w 
szczelnie za lu tow anych b laszankach  
W  w aru n k ach  no rm alnych  piłki, po 2 
względnie 3 latach, były niezdatne 
do użytku. Piłki „konserw ow ane” 
trzym ają  się 5 lat i dłużej. Pierwszy 
transpor t  takich  „konserw ow anych” 
piłek otrzymali tenisiści w Afryce Po 
łudniow ej i nadziwić się nie mogli

na Joe  Louisa za mistrza św iata  wszy­
stkich wag Zdaniem angielskiej fede 
racji, n ik t  nie ma obecnie p raw a  do 
tego tytułu. Dopiero zarządzona roz­
gryw ka może wyłonić mistrza świata. 
Kandydatam i ao  tej rozgrywki mogą 
być przede wszystkim Niemiec 
Schmelig i Anglik F arr .

w spaniałe j ich elastyczności. Pomysł 
„konse rw ow an ia” piłek przyniósł fa ­
brykan tow i krociow e zyski.

MECZ PIŁKI NOŻNEJ LEKARZY I 
ADWOKATÓW ŻYDOWSKICH

W  sobotę dn ia 30 bm. o gudz. 2‘30 
pop na boisku M akkabi przy  ul. Ko- 
letek odbędzie się na dochód T ygod­
n ia  Akadem ika Żydowskiego wielki 
mecz piłki nożnej pomiędzy ad w o k a­
tami i lekarzam i żydowskimi. Grają 
m. in. znani gracze pp.: adw. Osiek, 
adv Beckm an, lekarz Soldinger, le­
karz Knaul, adw Lóffelholz, lekarz 
Eisenberg i inni. Mecz wzbudził wiel 
kie zainteresowanie.

....

REZYGNACJA PRZEDSTAWICIELA.. .. . _ R A p

Ks. W cryński zrezygnował ze sta­
nowiska przedstawiciela KAP. w Kra 
kowic. Ks. W cryński stanowisko to 
zajm ował od lat 6.

Ustąpienie ks. W eryńskiego stano­
wi swojego rodzaju sensację. Podob­
no powodem rezygnacji ks. W eryń­
skiego były niektóre m eiody p r a r  
Katolickiej Agencji Prasow ej.-

2  T EA TR U  IM. J .  SŁO W A CK IEG O  
„W IE L K A  MIŁOŚĆ"* M o ln ara , to  n a  w e­

so ło  o p o w ie d z ian a  h is to r ia  p o św ięcen ia , za  
b iegów  i w y rzeczen ia  się  w łasn y ch  uczu ć  
s ta rsz e j s io s try , by m ło d sze j z ap ew n ić  egzy­
s ten c ję  i szczęście. L os p ła ta  fig la  m ą d re j,  
d o b re j i zap o b ieg liw e j istocie. S am a w p a d a  
w s id ła  A m ora, p rz ed  k tó ry m  ch ce  b e zsk u ­
teczn ie  o b ro n ić  w y ch o w an k ę . R olę c ich e j 
b o h a te rk i i o iia ry  z a razem  z a g ra  Z o fia  J a ­
roszew sk a , ro lę  je j  s io s try  W N iedziu łkow - 
sk a , zd o b y w cą  serc  o b y d w ó ch  s ió s tr  będzie  
M. W ęgrzyn, c h o d o w an y m  n a  n ied o szłeg o  
m ęża  m ło d z ień cem  Z. M odzelew ski, a  s iw o ­
w łosym , u śm iech n ię ty m , d o b ry m  d u ch em  
w szy stk ich  —  J. K orecka . S z tu k ę  p rzv g o to  
w u je  reży se rsk o  J K arb o w sk i. P re m .e ra  w  
n a jb liż szą  sobotę .

O PER A  KRAKOW SKA
w zn aw ia  w n a jb liż szy m  czasie  sw ą d z ia ła l­
ność , d a ją c  n a  in a u g u ra c y jn e  p rz ed s ta w ie ­
n ie  o p e rę  n a ro d o w ą  St M oniuszk i „H alka*1 
z w y stępem  zn ak o m ity c h  śp iew ak ó w  p o l­
sk ich  w p a r tia c h  g łów nych . W sp ó łd z ia ła ć  
bodzie  zw ięk szo n y  c h ó r  K rak . T o w a rz y stw a  
O perow ego, b a le t, sp ro w ad z o n y  z W a rsz a ­
w y, o ra z  p e łn a  „ O rk ie s tra  K rakow ska'".

KONSERWOWANE PIŁKI
ienisaue

• p r z e

„F IEKZO PUC rt“
KRAKÓW . STA RO W IŚLN A  19, p o leca  p ie ­
rze  i pueft z d w o ru  ha lick ieg o , po d u szk i, 
p ie rzy n y , k o łd ry  p u ch o w e  i inne. P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  p ośc ie l i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

FUTPA d am sk ie , m ęsk ie , N A JT A ­
N IE J —  D O G O D N IE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M G SLOW ICZ 
K raków RYNEK GL. A 
P IE R W S Z E  P IĘ T R O  S J

Pyxt?for Eleuicjł poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y  k r a ­
w aty , k ap e lu sze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
ge try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w z a ­
k re s  m ody  w chodzące, po  cen ach  re k la ­
m ow ych . S ta ro w iś ln a  17, K raków

L E K C JI GRY NA F O R T E P IA N IE  u d z ie ­
la  uczeiiica  n a jw y ższeg o  k u rsu  K onser 
w a lo riu m , s łu c h ac zk a  m u zy k o lo g ii, D 

E re lm an ó w n a . J. D ie tla  (52 m . 6.

PRA COW NIA NOŻOW N1CZO M ECHA NI­
CZNA M ITANA w K rak o w ie , ul. K ra k o w ­
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s 
sz lifie ra tw a  i n o żo w n ic tw a  w chodzące, jak  
o s trzen ie  noży  m asarsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m a sz y n o ­
w ych. W szelk ie  ro b o ty  u  m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p recy z ji, i t a ­
n io śc ią

PA N IE  G O SPO DYN IE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lil ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ie tlo w sk a  46

AKWIZYTOR ao zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artystycznej4*, Kraków, ul. św. 
Krzyża 7.

K O M PL E TN E  w y p ra w k i n iem ow lęce. B ieli­
zna, k o n fe k c ja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O bstun - |  
d e r  B ynek 11 £

KLUBO W Y g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz ed a ­
n ia  u tap ic e ra  K raków , św  Tom asza 26, 
lei. 115-96.

PR A C O W N IA  KUŚNIERSKA S tan is ław a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p łaszcze  
dam sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła ­
sn y ch  lub  d o sta rczo n y ch , w edług  najnow  
szych  m odeli p a ry sk ic h  po cen ach  z n acz ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rak o w ie , K a rm elick a  8.

J8 1 A W A T  PODGÓRSKI** po leca  du ży  w y ­
b ó r  b ław ató w  o ra z  czesank i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K raków , K a lw ary jsk a  6.

N a jle p ie j i n a jta n ie j  k u p isz  m odne  i e le ­
g a n ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w firm ie  
„U M B R E L L O -, K rak ó w  RYN EK GL. I ł .  
W Y K O N U JE  rep erac je  so lid n ie , szybko  
I tan io . 198/37

KOŁDRY od n a jta ń sz y c h  do n a jw y tw o r-  i 
n ie jszy ch  po leca  p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT. ZW IER ZY N IEC K A  22.

SW E TR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  we fa b ry c e  sw e 
tró w , KRAKÓW . K rak o w sk a  6.

t a k L U )  tap ic e rsk i H am m era , K raków , S ta ­
ro w iś ln a  44 p o leca : tap czan y , o to m an y ,
fo te l-łóżko , p o d u szk i, łóżka  polow e. P rz y j­
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

. u p n ą
OTOMANY, tap c za n y , fo te l-łóżko . p o d u szk i, 

ró ż n ir  łó żk a  po low e. Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do łóżek . , PEF>FEKT“ 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  gruntow -nie 
tan io  — SC H N iTZ E R , ZAKŁAD TA PIC ER - 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PlC  ŁA- 
DNY ALBUM AM ATORSKI W O PR A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, U P.

JE D Y N IE  w firm ie  R. E N G E L S T F IN  z am ó ­
w isz n a ita n ie i:  Sw etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o raz  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny, zm on 
tu je sz  a rty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  po d u szk i, 
uzy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze ­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORC.U.

N a w l t ą  w y g t i o w a B i g
NAMOt E/.K1 „AKGLS"* —  an g ie lsk ie , I
fran c u sk ie , n iem ieck ie , w łosk ie , o p a r-  •
te  n a  s ły n n e j m etodzie  A nsona, z ap e ­
w n ia ją  n a jszy sze  postępy . —  P ro  
sp e k ly  w ysy ła  k s ię g a rn ia  -Stanisław! 
G o ldm ana, KRAKÓW , SZEW SKA 17

R a d i o  - W a r s z t a t
NA PRAW IA SPE C JA L IST A  IGN. FR EIM A N  

AG NIESZKI 1.

AN GIELSK IEG O , FRA NCUSKIEGO, ŁACINY 
w y uczam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te ­
ch n iczn y m . P ro f. D r R om an  T h o rn , G rodz 
k a  42. m . 5.

PO PU LA R N Y  TVN*I k u rs  g im n a sty k i now a 
czesnej, ry tm ik i d la  P a ń  i Dzieci w  SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO AMUTY 
W ACHSM AN - O R L IŃ S K IE J, Ryn.-k 32.
O sta tn ie  dn i w pisów ,

ó ż n e
TAPCZANY, fo te le  do  sp a n ia  ró żn eg o  sy ­

stem u , p o d u szk i, łóżka  polow e, po leca  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św. T m ia sz a  
26, tel. 115-96.

FU TRA  d la  ź rebcow e, n a jn o w sz e  faso n y  n a  
d o g o d n y ch  w a ru n k a c h , KRAKÓW , STRA- 
I)OM 2 (róg G ertru d y ). P rz y jm u je  rów nież  
w szelkie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

UWAGA fo to am a io rz y ! FOrOLABORATO- 
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  —  fach o w o  I O T O -SE R Y IC E , 
K rak ó w , S ta ro w iśln a  21, tei. 148-33.

ZAKŁAD a rt.-s lo ia rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eblow e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
L E W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

i E.NSACJ \ .  ELD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a ­
m ia , ,ż n a d sz ed ł w ielk i t r a n s p o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od  28.50. k u r tk i od 18.50, p łaszcze  
s tu d e n ck ie  od 23.50, m o n ty n ia k i ch ło p ięce  
od 13.50, p łaszcze  d am sk ie  od  27.50 z fu ­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w- „ELDEKA** K ra ­
ków , D ługa 46.

B U C H A L TE R IĘ  z a k ła d a , lia a z o ru je  —  tan io  
— p ierw szo rzęd n y  b ilan s is ta . K raków , 
S k ry tk a  po cz to w a  482.

SW ETRY, p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie  
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n ap raw  
ki i p a te n ta  poleca n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA EELMA- 
NA, K raków , S e b a stia n a  23.

SW ETR Y , W ŁÓ C ZK I an g ie lsk ie , w ie lk i w y ­
bór. H u rt —  deta l. C II. L E ID N E R , K rak ó w  
S trad o m  6.

„RAZOL“ goli bez b rzy  
Iwy n a js iln ie jsz y  zaroa t 
w ciągu k ilk u  m in u t.

_ „RAZOL** sp e c ja ln y  d la  
P a ń  n su w a  zbyteczne n u  
este ty czn e  o w łosien ia  

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„REl.LOT**, k tó ry  nsn  

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
S ch iłnw ald , K rak ó w , D ie tla  51 (N iekrepu ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lewo). 
ŻURNA LE, M ANEKINY, N A JT A N IE J TY L­

KO A. W ER M U T U . KRAKÓW . KRA K O W ­
SKA 10 ( W  PO DW ÓRCU).

KURSY K R O JI M ODELO W A NIA i szycia  
k o n c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  d y p lo ­
m o w an e j n a u czy c ie lk i S te lli H O R O W ITZ - 
L A N N E R O W E J. -—- N ow oczesna  m e to d a  
n a u k i. K ró j m o delow y  O sobny  k u rs  k o n ­
fek cji dziecięce j. Ś w iad ectw a  u k o ń c ze n ia  

k u rsu . KRAKÓW , KARM ELICKA 46. 

E LE G A N C K IE  k ap e lu sze  d am sk ie  p o leca  
„A da“ , D ługa  43. P rz e ró b k i w y n o n u ję  szyb  
ko  i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F i r a n ­
ki itp. po leca  z 20"/» RABATEM  ty lk o  
SCHARE, K rak ó w . KRAKOW SKA 21 fw
po d w ó rcu ).

SKŁAD SUKN \  RUt. rnnrti R f f lE K  9 (pasaż  
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n a d esz ły  n a jn o w ­
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i an g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w aru n k i!

DOM SW ETRO M  OsiROWIECkL KRA  ̂
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw etry  
dam sk ie , m ęsk ie , d z iecinne . C eny n ieb y ­
w ale  n isk ie . O lb rzym i w ybór.

KURSY SAM f u  H Ó D O W  GEM O T  OC Y KLO W E 
K raków , Szew ska  1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA- 
Ż D Z IF R N IK a. W pisy  co d zien n ie . • 191/37

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  
sk ład z ie  k raw ató w  „RECO RD  CRAVATES“  
K raków , F lo r ia ń s k a  35, W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  H urt, D etal. Tel. 143-68 146/37

■ -  -  *  -  * -  ż -.? * - ?  —  -  * r  « *  r ”
„ ju rn ie jsze  og łoszen ie  d ro b ne  liczym y za  10 slow. Za zas trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro c en t

fe rdak to r odpowiedzialny i wyda w ca: Aueust Combę r
uki nil .M onopo l” w Krakowi*-


